
N r  2 3 7 . Kraków, Wtorek 17 Października 1899. Rocznik XV11L
„Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
miesięcznie:

1 zł. 35 ct.
1 „ 70 .

W m ie jso n .........................................
Na prjwincyi, z przesyłką pocztową 
W Pańjtwie Niemieckiem . . . .
We Włoszech, Praneyi, Anglii, Belgii, 

Szwajcaryi, Turcyi i innych krajach 
Pojedynczy numer Kontuje 8  c t.,

rocznie: półrocznie: kwartalnie :
16 zł. w. z. 8 zł w. a. 4 zł. w. a.
20 „ „ 10 „ „ 5 ■ „
24 .  „ 12 „ ■ 6 ■ n

28 „ „ 14 ■ ■ 7 „ .

NOW A

— we Lwowie
35 „ 

w Biurze,     _  _ przesyłką pocztową 1 0  ct.
dzienników A. Olszewskiego ul. Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 8 ct.

P ren u m era tę  p rzy jm u je  się ty lko  na c a ły  m iesiąc.
I  ».y z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
syłać franco do Administracyi Nowej Reformy w F rak^id . — Listy  reklamacyjne nieopiecze- 

Urioane nią podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
R ę k o p is ó w  n a d s y ła n y c h  R e d a k c y a  n ie  zw ra c a .

A d re s  R e d a l tc y l  1 A d m i n i s t r a c j i : u l ic a  św . J a n a  L . 1 3 .  
Telefonu Hr. 41.

REFORMA
P p e n u m e p a t ą  p r z y j m u j ą :

z a m i e j s c o w ą  • Administracy* Nowej Reformy i wszystkie urzęo? pooztowe• d i1ęJsco>  
w ą :  Administracya Nowej Reformy. — Magazyn nowości F. A. Grigsra i Główna trafika 
w Rynku. — Ageneya J. Hop':asa i A. Salumomwej, Plac Maryask; 2. — Handel St. Karliń- 
skiego. Sukiennice. — Handel Eretsohmera, Rynek. — Handel J. Ekiera, ul. Karmelicka, 18. 
Z a m ie js c o w ą )  p r e n u m e r a t ę  1 o g ło s z e n i a  przyjmują Piura dzienników: we L w o ­
w ie  Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W T a r n o w i e  Józef Pisz. — W P r z e m y ­
ś l a  Heszeles. — W J a r o s ł a w i u  L. Strassberg. — W W i e d n i u  pp. Haasenstein A Vo- 
glei (takie w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, R. Mosse («.kie w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldscbmied, M. Dukes, H. Schalek, J. Danaberg. — W P a r y ż u  Societó Mutuelle de Pu- 

blieitó A. L o r e 11 e, directeur, Rue Caumartin, 61.
O g ło s z e n ia  (Inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi­
smem (petit), za pierwszy raz 10 ot., za każdy następny raz po 5 cent. — N ad ep l a n e  po 
30 contow od wiersza za każdy raz. — N e k r o lo g ia  po 15 ct. od wiersza. — G lo sy  p u -  
■*] ic z n e  po 50 ct. od wiersza. — Z a łą c z n ik i  lo Nowej Reformy (prospekty, cyrkularzo, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje sie za cenę 1 złr. od 100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 cL od 100 egzem, 

mięjacowych prenumerat Naloiyteóó uprasza nę naprzód nadesłaó przekazem pocztowym.

Pierwsze posiećzenii Koła polskiego.
(Korespondenci* „N Reformy".)

W ie d e ń ,  15 października.
(:) Pod nową li agą polityczną zebrało ai<; dzi­

siaj (w niedzielą) Koło polskie. Przybyli prawie 
wszyscy pesłowie, gdyż dyskusyę nad sytaacyą 
poetawioiio na porządku dziennym.

Zagaił posiedzenie prezes J a w o r s k i  w kil­
ka słowuch, poezem zwrócił się do obecnego 
osłonka Izby panos,, St. Madeyskiego, witając 
go na tern stanowiska. Mówca podniósł polity 
czną działalność p. Madeyskiego, którą a wrzał 
za niezmiernie pożyteczną dla Kola i kraju.

Odpowiedział na to powitanie, dłużazem prze­
mówieniem , p. S»n. M a d e j s k i .  Podniósł 
więc, te  tutaj, w Kole polakiem pogłębił on po­
czucie swoich obowiązków obywatelskich, tutaj 
znalazł węzły, łączące całe Koło w imię praw­
dy narodowej. Mówca składa zatem hołd pa­
mięci tych mężów, „pod których kierunkiem 
pracować się nauczył", a więc przedewszystkiem 
fi. p. Groeholskieog. Mówca podniósł zasługi 
ooeenego prjze»' Koła i wyraził 2yczenie, aby 
wyprowadził je , z obecnych trndnofici, z Lono 
rem i pożytkiem dla kraju. Mówca nie żegna 
się z Kołem, gdyż nie przypuszcza, aby Polacy, 
choćby na rozmaitych stanowiskach, nie mieli 
tworzyć jednego stronnictwa; prosi w ięc, aby 
ma pozwolono, jak dawniej, brać odział w obra­
dach Koła. (Maturalnie w celu agitowania za 
skojarzeniem Koła z liberałami niemieckimi. 
Pr syp. red)

Po tym uroczystym akcie, obejmującym czułą 
wymianę komplementów, zabrał głos prezes J a ­
w o r s k i  i poświęcił gorące wspomnienie zmarłym 
członkom K o ła : C h r z a n o w s k i e m u ,  Ri t -  
t n e r o w i i Włodzimierzowi D z i e d u s z y c -  
k i e m u .  Następnie wspomniał także mówca o 
tragicznym zgonin ś. p Józefa Wiktora, poczem 
rozpoczęto d y s k u s y ę  n a d s y t u a c y a  p o ­
l i t y c z n ą .  Jak bvło do przewidzenia, dyskusyę 
tę, k t ó r a  p o t r w a  z a p e w n e  d n i  k i l k a ,  
uznano za poufną; Szczegółów więc, które może' 
utartym zwyczajem , znajdą guścinne przyjęcie 
w N- Pr. Prssne i W. Tagblacie, p dawać nie 
mogę.

Stała s'ę jednak rzecz niesłychanie w kroni­
kach Koła rzadka, o której mi napisić wolno. 
Oto uchwaliło Koło, zaraz na pierwszem posie­
dzeniu Izby poselskiej, w n i e ś ć  i n t e r p e l a -  
c y ę  do rządu, z zapytaniem, dla czego nie zy­
skała dotąd sankcyi monarszej, uchwalona przez 
galicyjski Sejm krajowy, u s t a w a  o p o w i ę ­
k s z e n i u  l i c z b y  p o s ł ó w  z m i a s t ?  Padły 
przy tern, z różnych stron Koła, bnnczuczne za 
d a n ia , aby zaniechano praktykowany eh dotąd 
polątnych konierencyj i konwenty kłów w przed­
pokojach ministeryalnych, & zaczęto o prawa 
kraju upominać się jawnie i głośno w pełnej 
Iab'e.

G yby tylko wytrwano przy tej pięknej za­
sada e 1 Czyżby uchwalenie ioterpelacyi miało 
być zapowiedzią, że Koło nawet do o p o z y c y i  
wobec nowegu rządu gjtowe się zerwać !

Kandydatury ministrów.

Lwowski Ruch Katolicki przyniósł w sobotę 
iadomość, ie  o mandat do Rtdy państwa z o-

kręgu N o w y  S ą c z - W i e l i c z k a - B i a ł a ,  
opróżniony przez powołanie p. Madeyskiego do 
Izby panów, ubiegać się i;aiayśla obecny mini­
ster dla Galicyi, p. C b ł ę d o w s k i ;  zaś o man­
dat z grnpy miast T a r n o p o l - B r z e ż a n y ,  
opróżniony przez śmierć b. ministra Rittnera, 
kompetować zamierza obecny kierownik mini­
sterstwa skarbu, dr. K n i a z i o ł u e k i. Podsjąc 
tę wiadomość, dodaje od siebie lwowski organ 
konserwstywno-klerykalny następującą uwagę:

„Mieszczaństwo tych miast powinno zastano­
wić się nad tern czy głosowaniem na członków 
gabinetu C 1 a r y’e g o mają niejako wyrazić so­
lidarność kraju z tym gabinetem i z w i ą z a ć  
r ę c e  K o ł a  p o 13 k i e m u faktem, ie  aż dwóch 
jego członków zasiadałoby w tym gabinecie. 
S p r a w a  t a  po w i n n a  w y  w o ł a ć  d y s k  u 
s y ę ,  gdyż wyborcy tych 5 miast mają w tej 
chwili niejako sposobność wyrażenia bezpośre­
dniego opinii szerokich warstw całego kraju. 
O ile zasadniczo jesteśmy tego zdania, że kui 
doczcBny minister dla Galicyi powinien być 
członkiem Koła polskiego, o tyle z drugiej 
■trony musimy przypomnieć, ie  przy tworzeniu 
właśnie obecnego gabindtu przywódcy Koła 
polskiego wyraźnie o ś w i a d c z y l i  s i ę  p r z e ­
c i w  a n g a ż o w a n i u  s i ę ,  c h o ć b y  n a j d a l ­
s z e m u  K o ł » ,  w o b e c  n o w e g o  r z ą d u ,  a 
tern samem przeciw nominacyi ministrem dla 
Galicyi jednego z członków Koła polskiego".

Tyle Ruch Katolicki. Nie wdajemy się w za­
sadnicze omówienie tej sprawy, gdyz, wedle 
otrzymanych przez nuz z kompetentnego żrodła 
informacyj, w i a d o m o ś ć  o r z e k o m e j  k a n ­
d y d a t u r z e  m i n i s t r a  C b ł ę d o w s k i e g  o 
z o k r ę g u  N o w y  S ą e z - W i e l i c z k a - B i a -  
ł a  n a l e ż y  do r o d z a j u  t. z w. „ k a c z e k  
d z i e n n i k a r s k i c h " .

[oresmrticpjotiii wmf.
L a . ó w , 15 października.

(Dysharmonia w 5wiecie harmonii. — Walne 
zgromadzenie ahcyonaryuszów Tow. budowy ma 
szyn — Pogrzeb ś. y . Teofila Szumskiego. — 

Plotki i  prawdy.)
(n.) Dziś popołudniu rozegrać się więc miała 

walna b>talia „Melcerowesyków" z „Sołtysia 
kami". Wczoraj przez cały dzień odbywały się 
tajne narady i konwentykle naczelników obu 
wrogich sobie armij, które miały się dziś zmie­
rzyć w „Domu narodnym", gwoli wyboru gene­
ralissimusa konserwatoryum lwowskiego. Na 
czele armii Melcerowskiej stanął prof N i e w i a ­
d o m s k i ,  mając do pomoey panie: H o r s i o w -  
z k*  i O b t u ł o w i c :  o w ą ,  jako przedstawi­
cielki generalnego sztabu „płci słabej", liczebnie 
jednak bardzo silnej, „Sołtysiaków" poprowadzić 
miał do ataku pref. N e u h a u z e r .  Tymczasem 
dziś, w niedzielę rano, kolorowe plakaty przy 
niosły niespodziankę, bo zapowiedziały o d w o  
ł a n i e  b i t w y .  Z za kulis walki wyborczej do­
chodzi mnie wiadomość, że odroczenie zgroma­
dzenia (podobno na dwa tygodnie) spowodowali 
Melcerowczycy, którzy zarzucają przeciwnikom 
nieprawidłowości w sposobie jednania Tow. mu­
zycznemu członków wspierających i w wysta­
wianiu legitym.cyj „hurtem", t. j. dla kilku 
dziesięcu osób łącznie, podczas gdy „Sołtysia­
kowie" znowu imputują stronie przeciwnej, ie

podpisywali na legitymacjach wyborczych osoby, 
które sobie tego wcale nie życzyły. Nastąpi w^ec 
sprawdzenie legitymacyj. Walka zaostrzy się, 
„Sołtysiakowie" zapewniają, że „Melcerowczycy" 
ulękli się dziś przemożnej Biły wrogów, a Dzien­
nik Polski, prowadzący ost.ą kampanię przeciw 
M e l c e r o w i ,  żegna go dziś niebardzc „sym­
patycznie" i życzy „szczęśliwej podróży do Lo­
dzi".

W lokalu Bauku krajowego odbyło się w so­
botę wieczorem walne zgromadzenie akcyona- 
ryusay „I- gal- Tow. budowy wagonów i ma­
szyn w Sanoku" (dawniej K Lipiński). Zebra­
niu przewodniczył Tadeusz hr. D z i e d u s z y  
c k i .  Członek Rady zawiadowczej p. R o m a  
s z k a n  przedtawił sprawozdanie, z którego wy­
nika, że w r. 1893/9 osiągnięto zysk 118 892 
złr. 18 ct., z czego odjąć należy 5% (5000 złr.), 
tytułem dywidendy, a z renty przypada, wedle 
statutu, 8% tantyemy dla dyrektora i członków 
Rady zawiaiowczej. Z pozostałych 51.324 złr. za­
proponowała Rada zawiadowcza odliczyć 13.660 
złr. na fundusz rezerwowy, 2% wyznaczyć na 
superdywidendę, a resztę przenieść na rachunek 
bieżącego rokd. Kupon od akcyi wyniesie 7 %. 
Imieniem komisyi rewizyjnej, przedstawił radca 
J a g e r m a n n  projekt, aby z %% superdywi- 
dendy przenieić przynajmniej 1 % na r. 1899/900, 
z powodu wzrostu potrzeb Towarzystwa. Wnij- 
aki Rady zawiadowczej i komisyi rewizyjnej 
wywołały dłuższą i ożywioną dyskusyę, ostate­
cznie uchwalono wnioski Rądy zawizdowczej 
i udzielono zarządowi absoiutoryum. Na Wniosek 
dyr. D o m a s z e w s k i e g o  uchwalono zmianę 
§§ 5 i 28 statutu co do powiększenia kapitału 
akcyjnego. Do Rady zawiadowczej wybrani zo­
stali pp.: Tadeusz D z i e d u s z y c k i ,  Józef Ł  u 
b i e ń s k i ,  Kazimierz L i p i ń u k i ,  H. K o n a r ­
s k i  i W. K o l o s v a r y .

Odprowadziliśmy dziś na wieczny spoczynek 
zwłoki człowieka, któremu los byt raacuchą 
przez całe nieszczęśliwe życie: ś. p. Teofila 
S z u m s k i e g o ,  zdolnego publicysty i Żołnie­
rza z roku 1863. Oszczędzono mu dalekiej na 
cmentarz podróży, bo kondukt w y m sy ł tuż 
około cmentarza Łyczakowskiego z gmachu 
anatomii patologicznej. Smutny był to pogrzeb, 
jak smutnem było życie tego, którego cajwano. 
Zebrała się garstka powstańców z roku 1868, 
niewielu przyjaciół, w tej liczbie p. K o ł a ­
k o w s k i  % Czernio wiec i niewielu ni wet dzien­
nikarzy. Na trumnie Spueaął tylko jedna wie­
niec „Od sercem najbliższych". Na asystę du­
chowieństwa ks. arcybiskup M o r a w s k i  nie 
zezwolił, aczkolwiek na pogrzebach J  ę d r z e- 
j o w i c i *  i K r z y ż a n o w s k i e g o  był liczny 
zastęp księży. Uderzyć musiało kaidi go, ze nad 
grobem dziennikarza pochyliły się sz tandarj... 
cechu ślusarskiego, który godniej pożegnał ś. p. 
Szumskiego, niż e i , którzy, ze względu na za­
wód nieboszczyka, byli w pierwszym rzędzie 
do tego powołani. Ś p. Szumski jeszcze przed 
kilku dniami prosił jednego z tutejszych re­
daktorów, aby wstawił się za nim u dyrektora 
H e l l e r a  w sprawie wystawienia jego drama­
tu pud tytułem: „Bolesław Śmiały". Pozostawił 
list do żony, w którym skarży s ię , że stracił 
skromną posadę, a brak mu już sił do dalszej 
walki z przeciwnościami życia Niechaj mu ta 
ziemia, na której tyle przebolał, będzie lekką!

Na zakończenie trochę drobiazgów. Zapewnia­
ją ,  że marszałek kraju hr. Stanisław Baueni 
zarządził, aby na 1 listopada wykończono

wszystkie sprawozdania Wydziału krajowego 
dla Sejmu, z czego wysnuwają^ wniosek, żs je­
śli hr. C l a r y ’e mu  nie uda się „wyklarować" 
stosunków parlamentarnych, zwułane zostaną 
S e j m y  k r a j o w e  j*ż w ciągu listopada.

Proces w sp awie nadużyć w galicyjskiej 
Kasie oszczędności potrwać ma do 30 paździer­
nika. Opowiadają, ie  nowy minister sprawie­
dliwości p. K i n d i n g e r ,  kiory podobno lubi 
robić niespodziaki, przyjedzie do Lwowa w bie­
żącym miesiącu, aby osobiżcie przysłuchać się 
rozprawie. Radca 0 1 e ń s k i , przewodniczący 
trybunału, ma być po procesie, mianowany 
prezydentem jednego z sądów obwodowych. 
Faktem je s t , ie  obeny prezydent sądu karnego 
p. Ż m i njs o w s k i ustąpi w listopadzie i zo­
stanie radcą apelacyjnym. Jako jego następców 
wymieniają w kołach sądowych: prokuratora 
H e y d e r e r a  i prezydenta jednego z sądów 
obwodowych: P r z y ł u s k i e g o .

Głos polityczny ze Śląska.
(Korespondencya „Nowej Reformy".)

C ie s z y n ,  16 października.
Czesry i ' polscy posłowie ze Śląska zwołali 

do B o g u m i n a  na dzień 14 października ze­
branie mężów zaufana, które też odbyło się na 
dworcu kolejowym. Na zebranie przybyli wszy­
scy posłowie oraz najwybitniejsi mężowie zaufa­
nia wszystkich stronnictw czeskich i polskich 
ze w8?j°.kich po wir tó w Śląska, jakoteż przed 
stawiciele prasy ezeBkiej i polskiej na Śląsku. 
Zebranie odbyło się pod przewodnictwem posła 
do Rady państwa ks. Ś w i e ż e g o ,  a za pod­
stawę swych obrad wzięło referat posła na Sejm 
krajowy dr. M i c h e j d y .  Po wyczerpujących 
obradach, które trwały przeszło dwie gudziny, 
uchwalono rezelueyę i wezwano posłów, aby 
zakomrnikowaii ją Kołu polskiemu i klubowi 
czeskiemu. Brzmienie tej rezolncyi jest następu­
jące:

„Zebrani w Foguminie w dniu 14 paździer­
nika 1899 r. pa. łowię i mężowie zasrania pol­
skiego i czeskiego Indu na Śląsku oświadczają, 
wobec zmienionej sytuacji politycznej, że i na 
dal t r w a ć  b ę d ą  p r z y  d o t y c h c z a s o w y m  
s w y m  p r o g r a m i e  p o l i t y c z n y m ,  naro 
duwym i ekonomicznym, który niejednokrotnie 
już obwieścili. Równocześnie dają wyraz swemu 
przekonaniu, że prawdziwe i zupełne r ó w n o ­
u p r a w n i e n i e  wszystkich narodowości, mie­
szkających w Austryi, jest najlepszym środkiem 
zapewnień a Austryi normalnego rozwoju; a za­
razem wypowiadają stanowczo życzenie, a b y  
p r a w i c a  w R a d z i e  p a ń s t w a  n a d a l  
u t r z y m a n ą  z e s t a ł a ,  ponieważ, według ich 
głębokiego przekonania, jedynie tylko utrzyma­
nie prawiey w obecnym jej składzie, wbrew 
usiłowaniom, ku rozbiciu jej skierowanym, może 
być rękojmią wykonania powyższych zasad.

„W tym duchu witamy radośnie powziętą 
w ostatnich dniach uchwalę komitetu wykonaw­
czego prawicy i żądamy stanowczo, ażeby, przy 
mającem nastąpić ustawodawczem uregulowaniu 
kwesty i językowej, Śląsk nie, został pominię­
tym , i ażeby ludność polska i czeska nie do­
znawała nadal ucisku ze strony bezwzględnie 
postępującej większości sejmowej, jaketei ze 
strony samodzielnie działającej i dla ludności 
wrogo usposobionej biutoktacyi.

„Z tego stanowiska wychodząc protestujemy 
wreszcie z oburzeniem przeciwko znanemu pro­
gramowi zjednoczonej lewicy z Zielonych świąt 
i solidaryzujemy się w zupełności z oświadcze­
niem naszych posłów z dnia 28 maja 1899 ro- 
kn. w którem uznano ten program za uwłacza­
jący polskiemu i czeskiemu ludowi, a zarazem 
dodajemy, że program ten, o ile dotyczy Slą- 
f k a , nie może być nigdy przedmiotem dy- 
skusyi".

W o j n a ®

BcSrzy, starając się odzyskać czas napróżoo 
stracony na rokowaniach z Anglią, po upływie 
terminu, naznaczonego w swem ultimatum, roz­
poczęli, jak wiadomo, kroki wojenne. Niestety 
wielka odległość, dzieląca nas od teatru wojny, 
następnie dobrze po obu stronach zachowywana 
tajemnica co do ruchów i ilości wojsk, a wre­
szcie fakt, że prawie wszystkie wiadomości po­
chodzą ze źródeł angielskich — wazystko to 
sprawia, iż tylko wielce niejasne możua mieć 
dotąd wyobrażenie o tern, co zaszło w Atryce 
południowej, począwszy od godziny 5 po połu­
dnia dnia 11 b. m. Tyld jedynie jest pewnem, 
że Bierzy na dwócb frontach r o z p o c z ę l i  
j u ż  k r o k i  w o j e n n e .  I tak, na wschodnim 
froncie wkroczyli oni do N a t a 1 u , pod wodzą 
gen. G r i n s l o o  przez wąwozy: O l i y i e r s -  
H o e k ,  T i n t w a  i Y a n r e e n e n  z oczywi­
stym zamiarem obejścir od południa głównego, 
a silnego stanowiska Aiiglików w L a d y s m i t h ,  
będącego aader ważnym węzłem dróg i kolei 
żelaznych. K r tej samej miejscowości dążą od 
północy i wschodu B erzy transwaalscy, pod do­
wództwem generałów: J o u b e r t a  i K o c k a  
o d L a n g s - N e k ,  U t r e c h t u  i F o r t  Mar -  
s c h a 11. Gdyby generałowi W h i t e’m u, dowo­
dzącemu w Ladysmith, udało się pobić z osobna 
dwie, lub w>ęcej kolumn, Bierów, zmuszonych 
skutkiem trudności terenu do maszerowania od­
dzielnie, to sytuacya Anglików byłaby urato­
wana. W przeciwnym jednak razie, t. j. gdy 
połączone już kolumny Buerów uderzą ze wszy­
stkich stron na Ladysmith, W b i t e  musi ulecls 
przewadze o wiele silniejszego nieprzyjaciela. 
Wtedy zaś cały Natal, aż po główne miasto 
portowe b  u r b a n , wpadnie w ręce Boerów. 
botąd wiadomo tylko tyle, iż od Ladysmith, 
na praestrzeni między M o n t  k U x ś o n r c e s a  
wąwozem Y i n r e c n e n ,  a mianowicie pod 
A c t o n - H o m e s ,  rozpoczęły się już w piątek 
utarczki, których wynik dotąd w tajemnicy 
trzymają Anglicy.

Na zachodnim teatrze wojny pierwszym kro­
kiem nieprzyjacielskim zr strony B.€rów trans- 
waalskich był napad pod K r a a l  P a n  na po 
ciąg angielski, kt. ry w opancerzonych wagonach, 
wiózł 12 bm. dwa działa z Y i i j b u r g a  do 
M a f e k  n g u .  Bi eży ,  odśrubowawszy szyny, 
czatowali na ów pociąg, a gdy się wykoleił, 
kilkoma armatniemi strzałami zmnsili do pod­
dania się jego załogę. Oprócz tego B erzy przer­
wali w kilka innych miejscach linię kolejową i 
telegraficzną, idącą wzdłuż ich granicy od Kap 
sztadtr na północ aż do B h o d e s i i, której za­
łożyciel Cecil R h o d e s omało nie wnadł w ich 
ręce przy tej sposobności. Pod samym Msfekin- 
gem trwa walka, od nocy zjezwartku na piątek, 
gdzie gen. C r o n j e s  na czele 5 do 6.000 B e

Artur Gruszecki.

DLA MILIONA.
POWIEŚĆ.

26 (Ciąg ouuaj )

Jeszcze chwilę przypatrywał się pracy i po­
szedł dalej.

—  A i pan tataj, panie Bratkowski — za­
wołał p. Krauiberg. podając mu rękę.

— Cóż robić? Pilnuję panie dobrodzieju.
— To dobrze, paa może mi pomódz.
— Swojej ezęści pilnuję — rzekł ostro.
— N u , jedno przy drugiem musi iść — za- 

Śmisł się kupiec.
— A ten szyb, panie dobrodzieju, daje du- 

to ? — i wskazał ręką.
— Ten ? To Jojny szyb, on sobie niczego.
— Ależ doskonały, ledwie południe, a jest 

jnż bez mata cetnar.
— T ak? N u, chwała Bogn, ie  je s t, bo ja  

wsadziłem dużo pieniędzy.
— Ale, ale, widziałem książki... Wydatki 

gą szalone, nieprawdopodobne, a dochody bar­
dzo małe panie dobrodzieja— we.rayj no pan 
w rachunki, tam musza być nadużycia, panie 
Krausberg.

— Jakie nadttżyeia? _  uśmiechnął _  
przecież przed samym sobą nie potrzebuję kła­
mać, co jest, jest prawda.

— Sprawdzę to , panie dobrodzieju, spran 
dzę....

— Ja nr wet proszę pana, niech pan to zro­
bi , eo dwóch, to nie jeden, a ja mam dużo na 
głowie.

— Jeszcze prosiłbym, abyl nan kazał ważyć 
wosk wieczorem , panie dobrodzieja, a nie po 
nocy.

— Ja  każę... ale czy pan nie miał sam ko­
palni , czy pan nie rozumie, że jeden szyb się 
spóźni, w drugim nie ma ludzi, w innym koń­
czą , pan to znasz przecie.

— Bywa tak czasem, byw a, ale nie dzień 
dzień panie dobrodzieju. Dziś dopilnuję wagi,

bo wszędzie wosk dobry.
~7 I ja tego chcę, niech pan dopilnuje... 

nu j t  muszę iść... a pan zostanie ? ..
. 1 w południe ajem obiad w Bory­

sławiu, jak pilnować, to pilnować.
— Niech pan pilnuje — mówił pan Kraus­

berg, oddalując się.
— Już ja cię przypilnu,ę — mruknął pan 

B ratkow ski z zawziętością.
Wieczorem rozpoczęło się odważanie woski.
Z oimnastu szybów oddano siedm cetrarów 

z nadwyżką, a w tem szyb Jojny dał zaledwie 
cetnar z trzema funtami. ,

Pan Bratkowski zawziął się i po całych dniach 
do późnej nocy przesiadywał w kopalni, i przez 
ten wysiłek w nadzorowaniu, nabył przekona­
nia , że niemal każdę grudkę wosku widział, 
odważył i zapisz! w notatniku.

Pieniądze jednak nie wpływały, zawsze roz­
chody przewyższały rubrykę dochodów, zrówno­
ważenie było dalekiem.

— Mój Guciu, wydatkujemy z ostatniej se­
tki — Bkarżyła się żona.

— Cóż poradzę? Widzisz sama, ie  nie do 
śpię, nie dojem, a pilnuję... Muszą mnie kraść 
żydzi, ale złapię ich, panie dobrodzieju, i wte 
dy zagramy ,

— To będzie, mój Guciu, ale strach mnie 
bierze, co zrobimy po wydania gotówki?

— Sprzedam konie, bryczkę. . .  raz musi się 
to skończyć, i dojdziemy do dochodów.

— Jakże będz<esz jeździł na Wolankę?
— A furmankami; jak trzeba, to trzeba.
— Tak się boję o ciebie... Zmizerniałeś, ze 

gzczuplałeś... i ten kaszel częsty...

— Minie i to... a wiesz, szyb Jojny daje te­
raz półtora centnara...

I  potoczyła się rozmowa o stanie kopalni, o 
wpływach, rozchodach, spodziewanych zyskach 
i przygodach dnia.

W j>kiś czas pan Bratkowski zaproponował 
pana Krsutbergowi kupno kom z Uprzężą i 
bryczką.

— Nu, a pan jak będzie jeździł?
— Alboż to mało wozów, panie dobrodzieju?
— Ja  pow ie • p an u , śe to żaden interes dla 

mnie knpować konie, to dobre dla pana.
— Przecież pan bogaty, ma pan różne inte- 

resa, to tu, to tam...
— Punie Bratkowski, ja płaeę żydkom po 

dziesięć centów, oni mają w tem swój zarobek, 
a co zje koń na dzień ? Jabym zbankrutował, 
nie mogę kupić. Szkoda koni, po co pan sprze­
daje?

— Potrzebuję pieniędzy.
— Nu, a moje 2000? — zdziwił się szczerze 

pan Krausberg.
— Były długi, dawne zobowiązania... Et, eo 

tam gadać, panie dobrodzieju, poszły już i 
kwita.

Konie, sprzedane na jarmarku, przyniosły ty- 
let> że znów jakiś cz*s rodzina pana Bratkow­
skiego mogła przeżyć.

Dochody z wosku wzrastały wprawdzie dość 
gzybko, ale podnosiły \oż i rozchody, gdyż 
gryby wymagały pogłębienia, reperacyi, odno­
wienia cembrzyn, i J*próżno wyczekiwał pan 
Bratkowski chwili, gdj czwarta część będzie 
wolną od ciężarów kopalni.

Tymczasem w domu wyczerpały się zapasy 
pieniężne; zwolna przechodziło i srebro w ręce 
zastawników...

Pan Bratkowski nie ustawał w pracy; wy' 
jeżdżał codziennie na Wolankę furmanką ży­
dowską, zaniedbał się w obraniu, a zmuszony 
do oszczędności, nie jadał już obiadów w Bory­

sławiu, lecz zachodził do karczmy, wypijał kie­
liszek wódki i zjadał pi zywiezione zapasy.

Teraz już nie zważał na drwiące spojrzenia 
i słowa dozorców, nie obchodziło go lekcewa­
żenie pisarza i nana Krausberga, podniecony 
biedą żony i dzieci, roznamiętniony zazdrościł 
i pożądaniem dochodów, zobojętniał na ukłócia, 
żył jedynie myślą dostania w swe ręce czystej 
czwartej części.

Pan Krausberg, widząc go takim zaniedba­
nym w ubraniu, mizernym, nieogolonym, ode­
zwał się tonem współczucia:

— Panie Bratkowski, czy pan nie przekonał 
się, że Krausberg uczciwy i rzetelny?

— Nietylko, że się nie przekonałem, ale mam 
prawie pewność, ie  dzieje się tu jakieś łajda 
ctwo, panie dobrodzieju, i musze to zbadać

— Na, niech pan szuka — zaśmiał się z iro­
nią — mnie żal było pana, na co tak się mę­
czyć ?

— Sam wiem na co i raz was złapię, a wtedy 
pogadamy.

— Dobrze, dobrze, tylke trzeba znaleść i udo­
wodnić.

— Zobaczymy — odmruknął  ̂tonem groźby.
— Szukaj pan, ja  ^za8i j* mogę czekać.

XII.
Na kopalni, z powodu zbliżających się siewów 

wiosennych i robót polowych, w obawie rozej­
ścia się części rob^sników, panował ruch gorą­
czkowy. Przy pospiesznej robocie, niebezpiecznej 
i groźnej nawet w zwykłym czasie, mnożyły 
się wypadki kalectwa, odurzenia gazami, u lu  
gżenia i śmierci, które jednak pan Krausberg 
umiał zręeznie ukryć lub wytłómaczyó przy­
padkowość przed policyą i komisarzem, a robota 
szła dalej.

Lecz sami robotnicy zbliżali się do szybów 
z nieufnością, odmawiali zjazdu, narzekali na 
niedoz.IT, j dopiero wódka dodawała im odwagi

i zachęty. Z jamarzy tylko jeden Maksym nigd; 
się nie wzdragał zajrzeć śmierci w oczy i be 
wielkiego namysłu stawał w kuble i zjeżdżi.
w szyb.

Dozorcy i pan Krausberg stawii Ii go za wzó 
innym, chełpili się nim, dogadzali mu, płaci] 
dobrze i nie szczędzili wódki

A on pił na umor. Pomizerniał, zeszczupla] 
twarz miał pofałdowaną, bystremi i podejrzli 
wemi oczyma rzucał wokoło, z nikim się ni 
przyj:żlił, lecz chmurny siedział za stołem, pj 
kając lulkę, i popijał wódkę.

Z dawnego chłopa, chętnego do bitki, do tar 
ca, do zabawy, pozostała tylko siła di wna i od 
waga straceńca.

Ńil t z robotników, nie śledził tak Maksyma 
Jan; patrząc na jego pierwszeństwo i przy 

wileje u dozorców, rosła w nim zawiść i gorycz 
jak wychodzi całym i zdrowym z niepewnyci 
szybów, wzdychał pełen żalu i zawiedzionyci 
nadziei, pomrukując:

— Pan Bóg obmyślił mu inną karę...
W karczmie miewał częste pokoszenia rozpc 

czać z nim bójkę, ale wobec siły Maksyma 
ustępował z westchnieniem.
£  I milczący, zamknięty w sobie, snuł dale 
plany zemsty za niewinną śmierć Pawła; każdi 
karczma, droga, las szumiący przypominały mi 
przyjaciela cierpliwie czekał zesłania kary ni 
zabójcę, lecz ta nie przychodziła, i Maksyn 
chwalony, opłacanj dobrze, żył i pił spokojnie 
bez troski i obaw*

Wreszcie postanowił przyspieszyć chwilę za 
służonej każni. Pracując, juko ciągacz, w tej sa 
mej kopalni, wiedział o dniu i gudzinie zjazdi 
Maksyma, i korzystając z nadarzonej sposc 
bności, zatkał rurę, prowadząca od młyi.ki 
świeże powietrze w głąb jamy, a wypędzając; 
odurzające gazy. (C. d. n.)
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rów zaatakował 2.000 ładzi liczącą załogę an­
gielska. Telegram londyński, datowany z sobo­
ty, przyznaje, że w stolicy Anglii z w i e l k i m  
n i e p o k o j e m  o c z e k i w a n e  s ą  s t a m t ą d  
w i a d o m o ś c i " .

Czy Boerzy wyjdą dobrze na tern, 2e, zamiast 
skoncentrować wszystkie swe siły na głównym, 
tj. wschodnim płaca bojn rozdzielili je na dwie 
armie, walczące zdała od siebie, pokaże się 
wkrótce. Biorąc bowiem w rachubę, że generał 
Wbite pod Ladysmith me rozporządza więcej, 
niż 10.000 ładzi, łatwo sobie wyobrazić, że mu­
siałby zostać zgaiecioDy, gdyby uderzyło nań
50.000 B erów, którzy w obecni j wojnie biorą 
adział. Z chwilą ewentaalnego zajęcia Natalu 
przez zwycięskich Boerów, Anglia będzie zmu­
szoną rozpocząć wojnę od samego początku na 
nowo. Na to zdają się być w Londynie przygo­
towani, gdyż uruchomiony w tej chwili w 8 a n- 
t h a m p t o n  korpus ekspedycyjny składać się 
ma z 42 000 ludzi. 96 dział. 2150 wozów i
17.000 koni i mułów. W połączeniu z 18 000 
ludzi armii regularnej i 54 działami, znajdują 
cymi się obecnie w Afryce południowej, będzie 
to siła bardzo poważna. Sami przecież Anglicy 
przyznają, że przed połową grndnia korpus eks 
pedycyjny nie znajdzie się w całcści na lądzie 
afrykańskim. Do tego więc czasu szanse będa 
po stronie Boerów. Od szybkości ich działań 
zaiezy powodzenie ich oręża, mogące przyczynić 
się, jeśli już nie do odnics^-jia ostatecznego 
zwycięstwa to przynajmniej do wymuszenia ła 
godniejszych warunków pokoju.

Ku czci Szopena.
W K r a k o w i e  uroczystości kn uozoeeain pięć 

dziesiątej roeanicy śmierć. Fryderyka Szopena roi- 
poesną s;ę dz S O gadzinie 6  wieczorem przed po- 
m nikien Szopena na plantar.yach złożone będą wień 
ee i wykonaną kantat*. Jatro odprawiono będzie 
nabożeństwo żałobae. Wieczorek ku* ezei Szopena 
odbędzie aią dnia 23 b. m.

W W a r s z a w i e  urządsunym dziś będzie wie­
czór. Program zapowiada pieśń i marsz Szopeau na 
ehór męski i orkiestrę, opraeowaae przez Zygmnnta 
Noskowskiego. Pianista Michałowski wykona dwa 
koneerty Saopena.

W Z ł o t e j  P r a d z e  koto muzyczne czeskie, 
■ostąee nazwę „Klnbn młodych", postanowiło wy­
dać abiorowe dsieło, mające na cela wszechstronne 
przedstawienie wpływu Szopena na rozwój muzyki 
różeych narodowości. Pragnąc, aby dsieło było go- 
dnem imienia mistrza, Koło zaprosiło do odziała 
w pracy pierwszorzędne siły literackie, muzyczne, 
oraz eatetyci.ae. Rozdział p. t. „Szopen i P ilący" 
n & /s ić  ma p. Antoni Sygietyński. Niezależnie od 
iszczenia pamięci mistrza wydaniem zapowiedziane­
go działa, tenże klub eseski dziś urządza wielki 
koneert r  Pradze, złożony wyłącznie z dzieł Sza 
pena.

W L o n d y n i e  zawiązał się komitet, który n- 
rsądsi odpowiedni obchód,. połączony z koncertem, 

mia fundrizn, potrzebnego na apro 
w mistrza z Paryża Udaje się stim - 
teya, złożona z Polaków, do Pary 
ożyć wieniec na grobie Szopenz. 
owskie, które p. 8 łopeki ma wy- 

anaoznie szersze rozmiary od sakre- 
Sloayth poprzednio. Zebrało się już blisko dwieście 
pięćdziesiąt różnych reprcdukoyj, a jeszcze niema 
eałośei, ehró już to, eo jest, stanowi bogaty przy­
czynek do dziejów życia i twórczości autora „Mar­
asa żałobnego". E to więe sympatyzuje z tern wy­
dawnictwem, którego druk p. Słupski wkrótce za 
mierzą rozpoesąć i kto posiada cokolwiek przed­
miotów, z Szopenem związek mających, niechże je 
raczy nadesłać spiesznie do Krakowa p, Słupskie­
mu (ul. Basztowa 9).

Prasa polska i zagraniczna zajmuje się tą wa­
żną w dziejach mnzyki naszej chwilą. Tygodnik 
ilustrowany, Wędrowiec i Echo muzyczne umie­
ściły artykały  z ilnstracyami, Pestcr Lloyd dał 
feleton piór* A. Kohuta p. t. „Szopen i Jerzy 
Sand", a Politik również feleton p. t. „Fryderyk 
Szopen". Należy się spodziewać, że dziś, jako w 
wigilię, i ju tro , jako w 50 rocznio; śmierci wiel­
kiego mistrza tonów, prasa pomieści dopiero wspo­
mnienie, poświęcone ezei jego.

K R O N I K A .
K r a k ó w ,  16 października.

Wieczorek Kościuszkowski w „Sokole" kra­
kowskim. O godz. 7 wieczorem rozpociął się wczo­
raj wieezorek dla nczesenia rocznicy zgonn boha 
tera z pod Raeławie. Orkiestra „Sokoła" odegrała 
polonaz „Jeaseae nie zginęła", poezem na estradę 
wszedł prof. dr. 8 tanisław K o z ł o w s k i ,  aby wy­
powiedzieć słowu w stępne, poświęcone Kcściustce. 
Prelegent skreślił bistoryę smutnych ostatnich dni 
przedrozbiorowych bardzo wymownemi i gorąoemi 
słowy, a następnie prsedstawił działalność K ś da­
szk i, jako wodza, propagatora idei wolneśń, oby­
watela i prawodawcy. Kcśeinazko jest postacią 
prsed którą aawwt wrogowie a czcią uchylali czo­
ł a ,  większych wodiów posiadał świat i posiadała 
Polaka, ale szlachetniejszych i podnioślejszych od 
niego oharaktów nie było. To też kult tego boba 
tera jest powszeehaym, a pielęgnowanie w sercach 
jego idei, postępowanie aa jego przykładem jedy 
nie może Ojczyźnie nrzynieść oswobodzenie. Mówcę 
obdarzono oklaskami.

Jako drngi pnakt programu chór akademicki pod 
batntą p. Barabaasa odśpiewał P. Szopakiego „Ha­
sło" i J. Kotarbińskiego „O świeie". Śpiew chórn 
wypadł poprawnie, szczególnie w „Pieśniach lndo 
wyoh". P. Bknowskiego aagrodiono również hnozne 
mi oklaskami aa śpiew solowy, —  Knlminacyjaym 
punktem wieesorkn była prawdsiwie artystycznie 
wygłoszona dekiamarya p, Janiny K „ Warszawian 
k i , uezenniey p. Tekli Trapszo. Deklamatorka łą  
ozy w lobie doskonałą dykoyę, inteligentne zrozu 
mianie i odczucie wygłaszanych utworów z zaleta 
mi zewnętrznem i, śwlęctfa tez wczoraj prawdsiwe 
trynmfy i już z wiiownl mnaiała wracać aa estradę 
by deklamować nad program. Nader malowniczo 
wypadły żywe obrazy w okładzie p. K. 8 . Wol 
akiego i 8 . N. Produkeye orkiestry aokolej wyka 
sają zaaczny postęp. Cały w eocorek wczorajszy 
wypadł bardzo dobrze, a i rezultat jego kasowy 
mnsiał być pomyślny, ponieważ sala była przepeł­
niona.

Po wieesorkn ndano się do górnej sali na wie 
csordicę. Tutaj byliśmy świadkami pięknej uroczy­
stości soaolskiej wręczenia nagród zwycięzcom w 
zawodach Kościuszkowskich. Na stosowną komendę 
drnżyna sokola odbyła pochód ze sztandarem, po- 
czem ustawiono się praed podwyższeniem, na któ 
rem stanął prezes p. Turski w otoczeniu naczel­
ników „Sokoła". P . Turski przemówił krótko, lecz 
ciepło o celach i zadaniach „Sokoła", poczem od 
czytano wynik zawodów. Zwycięzcą w biegu dro­
gowym 100 m. hyt p, Maryan Dąbrowski, prze 
by wszy tę przestrzeń w 13 sekundach; skok w zwyż 
i w dal pozostał nierozstrzygnięty pomiędzy pp. 
Dąbrowskim i K. Kirkorem. O bej przeskoczyli bez 
mostka laskę bambusową 1 m. 45 em. w zwyż, a 
4 m. 75 em. w dal. Zawody ciężarami odpadły dla 
braku współzawodników, czem się tłómaczy, że p. 
Stanisław Matuszewski wziął tylko 17 razy cen 
tnar do pionu. W zapasach w trzech parach zwy­
ciężył p, Stefan Miciński. W ponownym biegu dro­
gowym 1000 m. zwyciężył p. Dąbrowski. W ćwi­
czeniach na przyrządach, t . j .  na konin i na drążkn 
odzntczyli s ię : na koniu p. Dąbrowski, na drążku 
p. Zygmunt Pałasiński. Zwycięzcom wręczono dyplo­
my pergaminowe z fotografiami. Po ogłoszeniu tyeb 
nagród długo w nocy trw ała miła zabawa towa­
rzyska , podczas której niezmordowanie przygrywa­
ła  orkiestra sokola i śpiewał obór akademicki.

Rada miejska ki akowska odbędzie zwyczajne 
swojo posiedtenie we czwartek 19 bm.

Sekcya V (dobroczynna) krakowskiej Rady miej­
skiej odbyła 2  posiedzenia pod przewodnictwem prof. 
dra Pareńskiego w uniach 7 i 14 b. m, Na po­
siedzeniach tych uchwalono projekt budżetu na rok 
następny, o ile on dotyczy spraw, do znkresu sek 
oyi V należących, zapewniono przyjęcie do gminy 
3 osobom, przyznano jednorazowe wsparcie 4 ubo­
gim kobietom; uchwalono wypłacić subwenoye To­
warzystwu dobroczynności i Towarzystwu wetera­
nów z r. 1830/31 , wypłacić p. Targoskiemu 50 
złr. na kwaterunek w ojska; przyznano oprawcy 
miejskiemu rumuneraoyę ze względu na zwiększone 
czynności z powodu kontumaoyi psów, oraz uchwa­
lono przedstawić Radzie miejskiej wniosek na udzie­
lenie dodatkowego kredytu w kwocie 300 złr. na 
otrzymanie sierót w zakładach dobroczynnych.

Koło Kleparekie. Wczorajszy wykład pani Po­
pławskiej „O Polsce poroabiorewej" zgromadził 
niezbyt liczną gromadkę słuchaczów z powoda pra­
wdopodobnie deszczowej pory i niedostatecznych o 
głoszeń, A szkoda wielka, bo p, Popławska pię 
knym i potoczystym wykładem daje nietylko do 
wody głębokiej wiedzy historycznej, ale aarazem 
intuicyjnego odczucia faktów, które jej pozwalają 
odtwarzać z prawdą i plastyką smutne a pełne 
charakterystyki i wzruszających motywów dzieje 
por-zbiorowe Polski. W ykład jej ogrzany ciepłem 
szczerego narodowego nczuein, urozmaicony staro­
polskim dowcipem i ironią, bndzit niezwykłą uwa­
gę i zainteresowanie słnchaezów.

Następny, a trzeci z rzędu wykład p. Popław­
skiej „O Polsce porozbiorowej" (r. 1830) odbędzie 
się w prsyssły piątek o godz. 7 1/* w lokalu Tow. 
„Szkoły ludowej", Pijarska 2, I piętro. Wstęp bez­
płatny.

W Czytelni dla kobiet (Sapitalna 7) odbędzie się 
we ezwartek wieczorek Stop cno wski.

Teatr dla ludu Wczorajsze popołudniowe przed 
stawienie „Kościuszki pod Racławicami" zgroma­
dziło opróc> licznego zastępu publiczności miejsco 
wej, eo najmniej 700 włościan tak z bliższych oko 
lic Krakowa, jak i dalszych, bo aż Makowa, Jorda­
nowa i Zakopanego sięgających. Włościanie z żona 
m i, dziewczętami i parobkam i, wszyscy strojnie i 
malowniczo w edświętną swa odzież przybrani, za 
jęli wszystkie prawie miejsca, świecąc białemi B a ­

tmanami tak w lożach, pierwszych rzędach foteli, 
jak i na balkonie i galeryi. Między nimi znajdo­
wało aię kilka posiadaczy dworów okolicznych, bar­
dzo wiem księży oraz posłowie: dr Danielak, ks. 
Szponder i Wójcik. Patryotyozuej szlaki wysłuchali 
obecni w teatrze z zajęciem i w nastroje podnio­
słym, a trzy Żywe obrazy, kończące trzy a z ta, jak 
przysięga Kościuszki, zdobycie armat przez Głowa 
okiego i  nobilitaeya, wywołały n siermiężnych wi 
dzów zapał, niedająoy Bię wysłowić Hymnu naro­
dowego, granego przez orkiestrę, wysłuchano stojąc. 
Widowiska dla ludu projektowane są podubno na 
razie raz na mics ąc następnie coraz częściej. Oprócz 
tego komitet tych przedutawień z nadwyżek kaao- 
wych ma ntworayć fandiica, i  któregoby można 
wyznaciać nagrody za ntwory uuealezne, nagradza 
ne przez speoyalnie w tym eela ogłoszony na to 
konkurs d smatyczuy Repertoar następnych przed­
stawień dla luda za po w . iu: „Obronę Częstochowy", 
„Emigracyę chłopiką", „Dla świece* ziemi" i t. p. 
Później włcoc anom , tak przygotowanym , potaże 
się sztuki o podkładaie społecznym i obyczajowym.

Nawiązując do wczorajszego przedstawienia, pod­
nieść należy uczynność dyrekcyi teatru i szczere 
przejęcie się tejże eelem tak szlachetnym, oraz 
współudział prawie wszystkich wybitnych sił naszej 
sceuy w przedstawienia. Z tych p. Solski za rolę 
Tadeusia Kościuszki i p. Kotarbiński za ślicznie 
wypowiedziane opowiadanie lira ik a , hueznemi da- 
rz*ni byli oklaskami. Jeszcze rac stwierdznmy peł­
ny sukces wczorajszego popołudniowego przedsta­
wienia.

Z teatru Wkrótce na repertoar naszej sceny 
wejdzie dramat „Fryderyk Sz< psn", osnuty na tle 
życia wielkiego muzyka, ora* jego miłości dla pani 
S»nd. napisaay w sposób efektowny i sceniczny 
przez pp. Arwina i Stępowskiego. Szopena zagra 
p. S-lski, panią Sand odtwerzy pani Siemaszkowa, 
Sztukę tę grano w Poznum  z wiblkiem powodze 
niem.

Posiedzenie zarządu Tow. „Uniwersytetu 'ndo 
w /go" odbędzie nię jntro (we wtorek) o godzinie 7 
wieezorem w lokalu Tow. „Sikoły ludowej" (P<jar- 
ska 2 ).

Wybory do komiayi podatku zarobkowego odby­
wają się dzisiaj w krakowskim magistracie. Oddają 
głosy wyborcy klasy III, podzielonej na dwie sek- 
eye Ruch wyborczy mało ożywiony. Wynik wybo­
rów. jest następujący:

Członkami wybrani zostali pp.: Jgsacy Sobolew 
ski, knpieo, 453 głosami i Abraham Margulies 306 
głosami. Po nich największą liczbę głosów oti zy- 
mzli pp.: Jan Jaohimski 75 i Henryk Rimier 73. 
Jako castępców wybrano pp. Henryka Rimlera 305 
i Joachima Bandeta 303 głosami. Po wybranych 
zastępcach członków największą ih ść  głosów otrzy­
mali pp.: Chmurazi 149 i Władysław Kaczmarski 
146 głrsów.

Jutro odbędą nię w /bory z klasy czwsrtej.
Z kasyna powszechnego, w  sibotę 14 b m, 

odbyło rfi? w kasynie przedstawienie amatorskie.

Odegrano „Tajemnicę" i „Błażka opętanego". — 
Amatorowie pod dyrekeyą p. Otta wywiązali się z 
zadania swego świetnie. Panie Dw., Lt., Tuh., pp. 
Tibeig i Lew. ubawili wyborną grą licznie zgro­
madzonych członków kasyna. — Po przedstawieniu 
odbyty się tańce przy dźwiękach muzyki 13 puł­
k u , które pod wytrawnem kierownictwem p. Gau­
ssem trw ały aż do rana.

bbwleszozenlp Magistrat naszego miasta zarzą­
dził, aby wszystkie wozy z jarzynam i, które nie 
znajdą pomieszczenia na plaen Szczepańskim, zaje­
żdżały na plae obok njeżdżalai pod Kapucynami. 
Sprzedaż kapusty i ziemniaków odbywać się będzie 
na obydwóch tych placach, t. j. na Szczepańskim 
i pod Kapucynami.

Cudowna lekarka, w  r. 1896 grasowała w K ra­
kowie oszustka, Maryanna Bogdańska vel Baranko­
wa, vel Sławińska, recte Zofia Wlazło, podając się 
za lekarkę, posiadającą moc nad wJcelkiemi dolegli­
wościami i choroDami. Sławę cudownej lekarki gło­
siła szeroko Franciszka Kopeć i obydwom dobrze 
z tern było. Gdy władze bezpieczeństwa publiczne 
go zaczęły nie dowierzać w skuteczność leków Zofii 
Wlazło i ondowną lekarką zanadto się interesować 
zniknęła ona gdzieś bez śladu wraz z swą pomoni- 
czką Franciszką Kopeć, wyłudziwszy poprzednio 
dość znaczne datki od bardzo wieln osób na k o ­
szta leczenia i jako hoŁomry>. K .-aow ski sąd kra 
jowy karny rozpisał obecnie za obydwoma kobietami 
list gończy.

WychodŹtWO. Wczoraj przytrzymała polioya 
dwóch rezerwistów na wyohodźtwie do Ameryki. 
Pochodzą oni z Bystrego w powiecie liskim i na 
zywają się Antoni Iwanko i Jan Szpak.

Z kroniki policyjnej. Policya aresztowała dzi 
siaj Rojowską z Przegorzat, znana złodziejkę, wyda 
loną niedawno z Krakowa. Rojowską wstąpiła do 
służby w Przegorzałaoh, popełniła tamże kradzież 
10 złr. i zbiegłe do Krazowa.

P. Piotr Woźniak, introligator, pracujący w za­
kładzie p. Jakody, prosi nas o zaznaczenie, że nie 
jest tym Piotrrm Woźniakiem, który w Nr. 235 
Bowej Reformy, w notatce kronikarskiej pod tyt. 
„Nowy sposób kradzieży", został jako aresztowany 
za kradzież wymienionym

Oszustwo*. W sobotę podaliśmy sprawozdanie z 
toczącej się przed sądem przj sięgłycn w Krakowie 
rozprawy o zbrodnię oszustwa przeciw Jakóbowi 
Synowcowi i współ wir ę w tej zbrodni przeoiw B ła­
żejowi Bryle i Michałowi Lepiarskiema. Oszustwo 
to miał Synowiec w ten sposób popełnić, ze dla 
sporządzenia akta darowizny podstawił- jak chce 
akt oskarżenia, jakąś kobietę, podając ją  za swoją 
żonę. B ryła i Lepiarski tożsamość osoby stwierdzili, 
jako świadkowie prry spisywania aktu notaryalnego. 
Trybunał zadał 3 pytania pp. przysięgłym. Po wy­
wodach prokuratora dr Trzaskowskiego i adw. dr. 
Garfoina, jako oskarżycieli, oraz adw. dr. Ccernego 
i dr. Skąpskiego, zapadł werdykt 11 głosami za 
przeozający winę oskarżonych, wubec czego trybu 
nał ogłosił wyrok uwalniający.

7u sfer bankowych. Dzienniki p zuańtkie do­
noszą, że p. St«f*u Grabski l  Gdańska przyjął wy­
bór na głównego dyrektora B aa lu  galioyjsaiego dla 
bandln i przemystn w Krakowie i Lwowie i pne- 
nosi sie jessozc w tym m'e>iącu na stałe mic3zia 
nie do Lwowa. Dćmimo wyprowaSaeaił aię i  kraju 
pozostanie p. Grabski n .dai firmowym i współwła­
ścicielem Bałtyckiego Banku w Gdańsku, który w 
dotychczasowym zakresie nadal prowadzonym bę­
dzie.

Slub. W sobotę 21 b m o godz. 5 po południu 
pobłogosławionym zostanie w kościele katedraldym 
w Tarnowie związek małżeński p. Leopolda Brb 
m a, koncepisty skarbowego z Wadowic, z panaą 
Joanną Karasińską, córką ś. p. Marcina i Tekli Ka 
rasińskiob.

Zmarli. W Tarnowie zmnrla Emilia Stnnkowz, 
żona starszego lekarza powiatowego.

Odra pannje nagminnie w Zatorze, skutkiem cze­
go miejscowa szkoła uięszana została na ot as nie­
ograniczony aamknięta.

Egzamin z rachunkowości państwowej, knpie 
ekiej i ogólnej złożyli 2 b. m. we Lwowie: Lion 
T w a r d o  r s k i  i Józef K o n o p i ń s k i ,  obaj z 
Krakowa.

Od p. K. Freudenheima z Przemyśl* otrzyma­
liśmy dzisiaj pismo następujące:

Dziennik Polaki i Ga^ota Narodowa umieściły 
w Linmurach a dnia 14 b ra. tendencyjne i oszczer­
cze zarzuty, jakobym zdefraudowawszy 50.000 złr. 
zbiegł do Ameryki Ponieważ Szanowna Redakcya 
korespendenoye te powtórzyła, proszę w następnym 
numerze umieścić, i i  korespondeucye te są w su- 
pełności zmyślone, gdyż pozostaję w zupełnie ure­
gulowanych i bardzo dobrych stosunkach majątko 
w ycb, utrzymuję bez przerwy JTnJUnek handlowy 
z krasiccyńskim Browarem akcyjnym i pozostaję 
dalej w Przemyśln. Z szacunkiem

Lulman Freudenheim.
P. Kołakowski opuszcza Czernlowce! Ze atoli- 

ey Bukowiny pisze nem korespondent nasz pod datą 
wczorajszą:

Wczoraj pożegnał miasto nasze i Bnkuwinę p. 
Klemens K u ł a k o w s k i ,  redaktor Gazety Polokhj, 
który po 17 latach walki kresow ej, wyozerpany, 
złożywszy najlepszą cząstkę sił swoich na ołtarza 
pracy narodowej, zapragnął odpoczynku i przenosi 
się na stały pobyt do Lwowa. Znakomity organi­
zator , niepospolity mowoa, umiał p. Kołakowski 
skupić około siebie Polonię bukowińską i stworzył 
tu ruch patryotyczny, jakiego praed nim w tej 
zgermanisowanej prowintyi dawnej Rzeczypospolitej 
nie było. P. Kołakowski ma wob»c rozwoju naro 
dowego na Bukowinie niezatarte Daałngi i każdy 
mu je  przyznać musi. Ustąpił, stargawszy siły, nie 
zawsze znajdnjąo u rodaków poparcie, nie mówiąc 
już o uznania, na które żaden działacz liezyć nie 
może — przynajmniej za żyeia.

P. Kołakowski cieszył się wysokim szacunkiem 
u przeciwników, a Niemców i Rumunów, którzy 
często w zatargach narodowościowych na sąd jego 
się zdawali i zdania Gazety Polskiej wyczekiwali. 
Dla sprawy narodowej jest ustąpienie p. Kołakow­
skiego, który był due-ą całej Polonii bukcwiń/kiej, 
uszczerbkiem bardzo zna«*znym. Ubytek jego da się 
odczuć dopiero w całej pełni teraz, kiedy w szere­
gach nadcych go zabraknie. Polonia tntejsza powin­
na tern więcej teraz się do siebie garnąć i skupiać 
i pracować nad krzepieniem ducha narodowego na 
Bukowinie. Instytucye, już istniejące i będące w za­
rodku , jak Bnrsa polska i Dom polski domagają 
się nieustannej czujności, pracy nieprzerwanej i za­
pobiegliwości. Nie nzleży wątpić, że znajdą się po- 
m:ędzy n»mi oe •biat< ś i, które znajdą czas i ochotę 
do podjęcia tej obywatelskiej pracy i zaczętą praeę

narodową z dobrym skutkiem dalej prowadzić ze­
chcą i zdołają.

Gazda Polska zostaje nadal pod kierownictwem 
p. Kołakowskiego, który ją  stałem wspótpraeowni- 
otwem swojem zawsze będzie zasilał.

Odjeżdżającego p. Kołakowskiego żegnano serdc 
cznie. Dnia 13 b. m. uczczono go bankietem, w któ­
rym wzięli udział koledzy po piórze: dr Norst, re ­
daktor Czernowitzer Ztg; dr Menezel, redaktor B u  
kou/ir.aer Nachriehten; p. Stekel, redaktor Buko 
winaer P ost; p. Szpytko, redaktor Bukowyny; p. 
Teliman, redaktor romańskiej Patrii. — Wszyscy 
mowey dawali wyraz żalowi, że U h dzielny pra­
cownik opuszcza Bukowinę.

0 lekarza prosi miasteczko Toporów, liczące 5 
tysięcy lndności, z okolicą posiadającą 40.000 głów. 
W promieniu 3-milowym nie ma lekarza. Lekarz 
okręgowy, któremu tu nie źle się powodziła, bez 
żadnego powodu wyjechał. Konkurs rozpisze wnet 
Rada powiatowa w Brodach. Lekarz wcześniej osia­
dły Dęazie mógł mieć pierwszeństwo.

Samobójstwa, z  Wiednia donoszą: W lesie Li- 
chtensteina pod Moedliagiem znaleziono zwłoki do­
rosłej kobiety i 6 -letaiej dziewczynki, matki i 
córki. Matka, Jadwiga Keplinger, w ciągu ostatnich 
kilku lat utrzymywała stosunek z bogatym właści 
eielem kilku domów i opływała w dostatki. Gdy 
jeanak stosunek się zerwał, nie ebeiała, ozy nie 
umiała pracować i postahowiłt położyć kres żyoin 
swemu i swego dziecka. Wystrzałem z rewolweru 
zabiła eórkę, a następnie odebrała sobie żyeie.

Również w Wiedniu usiłował popełnić samobój­
stwo artylerzysta Tecfil Hrehorowioz, Rnsin, syn 
księdza grecko- katolickiego z Galicyi. Wydalił się 
w sobutę a koszar, zostawiwszy list. Po przeczyta 
riu listu poczęto go szukać i odnaleziono w mie­
ście ; odebrane mu rewolwer, który miał przy so 
bie. Desperat zażył jednak opinm, dawka była za 
mała i samobójca nio sobie nie zrobił,

Trzęsienie ziemi, jak  donosi a Batawii wycho 
dząey w Amsterdamie Handdsbiatt, zniszczyło do­
szczętnie miasto Amahei na południowem wybręeżu 
wyspy Ceram, która należy do archipelagu Molnk 
ków. Miało zginąć 4000 ludzi, a 500 odnionło 
cięższe lnb lżejsce uszkodzenia eiała.

Wypadki na morzu. Parowiec „Viotoria", p ły ­
nący z Calais, w poreie w D o/er zderzył się c pa 
rowcem frachtowym „Fisw iciL. Oba okręty zna 
czuie uszkodzone. Pasażerów wyratowano. Parowiec 
„Ville Dovres" z drogi z Ostendy do Duver mu­
siał się eofaąć, z powodu nazkodcenta nassyny. 
Okręt dobił szczęśliwie do portu, a podróżni uni­
knęli grożącrgo im niebezpieczeństwa.

Siostra Henryka Heinego. Karolina Ewbden, o 
której przed para daiami donosiliśmy, że rozpoczy­
na setny rok życia, zmarła w sobotę d. 14 b. m. 
w Hamburgu.

Odczopne dla Goethego dal profesor uniwersy­
tetu w Graca, dr. Hago Snchardt, który do redak 
pyi Grazcr Tag^spost posłał na pomnik, który 
Goethcmu drogą składek chcą tam postawić, dzie- 
s:ęć złr. a następującym listem: „Szasowna Redak- 
cy i ! Ponieważ ojeiee mój obiadował raz u Goethe­
go, a!e nie miał następnie sposobności zrewanżowa 
aia a ę ,  więc pozwalam sobie załączyć niniejszą 
drobnostkę na fundusz budswy pomnika dla Goe 
thego." Więc i na katedrach uniwersyteckich : i 
siadają niekiudy Abderyci.

Cena OWOCÓW w Berlinie -ie  jest woale wygó 
row aną, gdy przeciwnie w Krakowie nasze gospo 
się uważają kompot lab deser z owoców za świą 
teucny zbytek z puwodn zbyt wysokiej eeny owo­
ców, która wcale nie odpowiada ien jakości. Dobre 
gruszki kosztują na targu berlińskim 1 0  do 2 0  fe- 
nigów za pół kilograma, ehoeiaż francuskie wybo­
rowe dochodzą do ceny 50 fsnigów za sztukę. Zi 
V* kg. śliwek płacą Berlinczycy 10 do 15 &■., to 
V, kg. krajowych jabłek 15 do 2 0  fen., a za wi 
uogrona z Meranu 25 do 30 fenigów.

Stypendya. 1) w  eein nadania jednego a ewen 
tttalnie dwóch stypendyów z fundaeyi areyk»iąeia 
Karola Ludwika o rooznyeh 180 złr. ogłuszonym 
został konkurs, stypendya ■ tej fnndaeyi przezna­
czone są wyłącznie d la  uczniów wydziału p r a w a  i 
admiaistraeyi w naiwersytecie lwowskim i krakow 
skini.

2) W bieżącym rokn stkolnym rozdane będą ety 
peadya z zapian ś. p, Jana Żurakowskiego, a mia 
•nowie dwa stypendya o rocznych 26? złr 50 ct. 
i jedno ewentnalnie zaś dalece po 2 1 0  złr. rocznie 
dla synów szlachty polskiej z pierwszeństwem dia 
potomków familii fnndatora ś. p. Jana Żurakuwskie 
go i tamilii zięcia jego p. Juliana Starzyńskiego, 
ewentnalnie stypendya o rocznych 262 złr, 50 et. 
dla synów szlachty polskiej, tudziej je iao  a ewen 
tnalnie wiąej stypendyów po 2 1 0  złr., ewentualnie 
stypendya po 157 złr. 50 et. rooznie, które mogą 
byó nadane także uczniom nie szlacheckiego pocho­
dzenia.

3) W celu nadania stypendynm z fundaeyi imie­
nia Maryi Kraszewskiej z C horobrow  o rocznych 
200 złr. ogłoszonym został konkurs. Stypendyum 
to przecuaozone jest wyłąosnie dla uczniów prawa 
i administracyi na uniwersytecie Iwo wi kim lab kra­
kowskim, obrządku rzym.-kat., staropolskiego szla­
checkiego pochodzenia.

Konkursn. Przy dyrekeyi polieyi w Krikowie 
opróżnioną jest jedna, hWhatualnie dwie posady 
prowizorycznego dozorcy areiztów policyjnych II 
kiasy z roczną płacą 400 z ł r , dodatkiem aktywal 
nym 1 2 0  złr., dodatkiem na mieszkanie roeseyob 
30 złr. i umundurowaniem

Upadłości. Sąd krejowy oddział VII we Lwowie 
otwiera konkurs do całego rnchomego, jako też 
niernohomego, a w krajach, w których obowiązuje 
ustawa konkursowa z dnia £5 grndnia 1868 Nr. 1 
Ds. p. p , położonego majątku Seliga RHckera, szyn- 
karza w Lubaczowie.

Gazda Lwowska Nr. 235.

Z  h a l e n i i a r i n .  W poniedziałek 16 paździor 
n ik a : Maksymy panny; we wtorek 17 październi­
k a : Florentego b. i Małgorzaty; 18 pażd ciernia a : 
Łukasza Ewangelisty.

Wschód słońca dnia 17 października o godz, 6  

m. 7, zachód o godz. 4 m. 43. Długość dnis g 
10 m. 36.

% h u b .  o b s e r w a t o r i ó w .  Dnia 15 pa­
ździernika pogoda, ttrmometr od + 9 ,5 °  spadł wie­
czorem na + 2 ,4 °  C Barometr z małym ruchem.

Dnia 14 października o godzinie 7 /ano stan ba- 
rcmetru był 750,0 m » „  termometru + 1 ,2 °  C. 
W iatr zachodni.

T E A 1 B .

„Jan KodMnowskiu. Obraz w pięciu aktach z 
X V i  wieku, napisała Gabryela Zapolska. Z  mu­
zyką, M. Świerzyńskiego.

Są w dziejach naszej pr* .3 ilości temata, któ­
rych umiejętne podjęcie z góry zapewnić może 
powodzenie utworom teatralnym. Komui z nas 
od dzieciństwa nie wryła się w pamięć i serce 
wielka postać księcia poetów naszych Jana z 
Czarnolasu i smntna opowieść o jego Ursculeel 
Któż nie wzruszał się pełuem serdecznego eie- 
pła opowiadaniem Klementyny Hiff mano wej, 
wskrzeszającem rodzinne dzieje Kochanowskich, 
roztaczającen przed nami obraz patryarchalnego 
obyczaju w XVT wieki ?

Na tym to temacie, zawsze drogim kaidema 
sercu polskiemu, osnuła p. Gabryela Zapolska 
swój pięcioaktowy utwór, który z całym apara­
tem efektownej i stylowej wystawy przesunął się 
przez nas^ą scenę.

Zręczne podjęcie wdzięcznego tematu jest je ­
dnak dopiero połową powodzenia. P. Zapolska, 
której bnjny i oryginalny talent zabłysnął ja­
snym promieniem światła w ostatnich czasach 
i wzbogacił nasz teatralny dorobek: szeregiem 
utworów, z których każdy nosił piętno coraz 
silniejszego poczucia teatralnego, uprawniła nas 
do spotęgowania wymagań, odnośnie do swego 
dzieła. Spodziewaliśmy się słusznie, ie  orygL 
nslny indywidualizm twórczy autorki zdobędzie 
się w historycznem dziele na pomysł, będący 
bodaj w części pracą własnego ducha, że lwi 
pazur autorki i artystki zaznaczy się śmiałym 
rysem, że poza szkieletem dziejowego obrazu 
i charakterystyką postaci historycznych wpro­
wadź: w sytuacy:, w zadzierzgnięciu węzła dra­
matycznego, w szczegułaek, coś nowego, odbie­
gającego od pospolitego szablonu i banalności 
zwykłej przeróbki scenicznej.

W tym kierunku oczekiwania nie sprawdziły 
się. Obraz pani Zapolskiej, oceniany ze stano­
wiska literack: ;go, przedstawia się tylko jako 
zręczna, sympatyczna przeróbka utworu powie­
ściowego Tańskiej.

Rzecz ta liczyć może bezsprzecznie na powo­
dzenie w teatrze, gdyż spełnia niezawodnie 
swój cel pedagogiczny, ale nie może mieć pre- 
ieusyi do wartości literackiej i nie może być 
zaliczoną do ntworów, wzbogacających nasz do­
robek dramatyczny.

Widnieją w tej nztnee przedewszystkiea uje­
mne strony, będące nieodłączną właściwością 
przerób :k powieściowych, b r t*  jej a a cyi sceni­
cznej, brak logicznego napięcia dramatycznego, 
brak nrozmaicenia w przeprowadzeniu główne­
go tematu, który z nninry r-eezy muskał się o- 
pierać o tło historyczne i tradycyę. Czujemy, ie 
z tego przepięknego tematu możnaby wykroić 
wspaniały i podniosły utwór, gdyby go wsparła 
twórcza intnieya. Tak, jaa go nam podała p. 
Zapolska, pozostanie on szeregiem spokojnych 
obrazów, urozmaiconych epizudami, wskr>esza 
bardzo sympatycznie zarówno główną pustać 
Kochanowskiego, jak  i jego otoczenia, daje pró­
bę staropolskiego obyczaju, ale nic odcLka się 
nh dasay teu  głębszem wrażeniem, którego mi- 
mowcili jznknmy przez całą szUkę, — którehy 
wniosło coś nowego ponad to, co już znamy i 
czego się spodziewamy.

Antorka roztacza obraz ostatnicŁ lat życia 
Kochanowskiego. Trzymając się ściśle teko, u 
powieściowego i historyi, mus i ła go p. Zapol­
ska trzymać w kolorze szarym, bo owe lata 
nagromadziły w życiu wieszcza z Czarnolasu 
tyle goryczy i bólu, że pamięć tych nieszczęść 
znalazła twe echo w tradycyi i pieśni. Wpra­
wdzie, z logicznego punktu widzenia, trudao się 
oprzeć myśli, że Urszulka Kochanowska po to 
tylko przyszła na świat i umarła, aby literatura 
nasza zyskać mogła „Treny", niemniej juda aa 
postać t-, owianą legendowym urokiem, spły­
wająca do nas we mgle natchnień poetycaich 
największego * p >elóą naszych złotego wieku 
literatury, stała się cząstką dsinjów, literatury i
piśmiennictwa.

W ekspuzycyi, może nieco przydługiej, mamy 
obraz życia domowego w rodzinie Kochanow­
skiego, poznajemy i sympatyczny dworek szla­
checki pana Wojskiego SLndomierakkgo, z ową 
tradycyjną lipą, i jego małżonkę, Dorotę z Pod 
lodowskich, giomadkę jego córek, z których 
npjplsstyczaipj rysują się Ewa i Dorota, wre­
szcie owego opasłego i leniwego Frauka Ko­
chanowskiego, domniemanego męża Ewy. Śli­
czna scena modlitwy, którą na czele całej swej 
czeladzi odmawia Kochanowski, intonując znany 
swój hym: „Czego chcesz od nas, Panie, za Tw'n 
hojne dary", dopełnia ze wszech miar sympa­
tycznego obrazu.

Akt drugi rozpoczyna właściwą akcyę. Mamy 
tu obrzęd „Sobótek" w lesie, w czasie którego 
swawolne panny Kochanowskie za sprawą naj- 
rezolutniejszej z nich Dorotj wyrządzają złośli­
wego figla ospałemu Franciszkowi, zabiera;,ąo go 
w jassyr i ośmieszając w ten ąposób przed ea- 
łym domem i gośćmi. Poznajemy dalej szwagra 
Podlodowskiego i *ego towarzysza rotmistrza 
Owadowskiego, którego rozwijający się afekt 
miłosny dla Ewy Kochanowskiej, rozbija się o 
odmowę ojca.

W akcie triecim mamy piękny obraz zarę­
czyn Ewy z rotmistrzem według staropolskiego 
obyczaju, a w ezwtirtym świetną ucztę, w któ­
rej występują najwybitniejsi współcześni Kocha­
nowskiemu luminarze nnuki i literatury. A więc 
Rej i Górnicki, Kionowicz, Szymonowicz, Nie- 
gorzew ki i Paprocki, każćy kilku rysami ty­
powo bchaiakt iryzowany. Zakończa akt ponura 
scena, w której ziawu. się rotmistrz Draohowaki, 
jako kaleka bez ręki, przynosząc żałobną wieść 
o śmierci Podlodowskiego — oraz wzruszający 
epizod, w którym budząca się ze snu Urszulka 
w prześlicznym wierszu przepowiada swą śmierć, 
napełniając Berce ojca bezbrzeżną rozpaczą.

Ostatni wr iszcie akt jest już tylko lażuie od 
sztuki, gwoli tradycyi i zakońozeniu, przycze­
pionym epizodem posłuchania w Lublinie. Ko­
chanowski, zanosząc przed Batorym żałobę swą 
z powodu śmierć* szwagra, pada u stóp tronu, 
rażony atakien apoplektycznym i w wieszczem 
przeczuciu przed zgonem głosi nadejście łoety, 
który wyśpiewa pieśń „Młodości ty nad iozio- 
my".

Jakkolwiek trwałej wartości i znaczenia w li­
teraturze utworowi temu przypisać nie poaobna,
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pbfriUć go musimy jako nabytek repertoar >wy, 
który niewątpliwie liczyć może na trwalszy ży­
wot sceniczny.

Przedewszystkiem jednak należy się uznanie 
dyrekcyi za wspaniale ramy, w jakie oprawiła 
utwór p. Zapolskiej, reżyseryi za sUranae przy­
pozwanie sitaki. Dekoracya, przedstawiająca 
dworek Kochanowskiego, sceny Sobótek, acztę, 
która dała sposobność rozwinięcia bogactwa sty­
lowych kostyumów, wreszcie staranność w od­
tworzenia drobnych szczegółów i rysów staro­
polskich, z a s łu g u ją  na szczególne podniesienie.

Tytułową rolę Kochanowskiego grał p K o ­
t a r b i ń s k i  z wielką siłą uczacia, z głębokie- 
mi akcentami 'dramatycznemu Scena śmierci 
miała wiele polotu i artyzmu. Piętno szlache­
tności biło w całości z tej ze wszech mia> sym 
patycznej kreacyi a wyborna charakteryzacya 
podnosiła jej wartość. Pełnym rycerskiego ani- 
masza i delikatności aczacit rotmistrzem O wa­
dowskim był p. M i e 1 e w s k i, wybornym w 
pojęcia rycerskiej p: staci podkoniuszego Podho­
reckiego p. W ę g r z y n .  Żywioł hamora i weso­
łości aosabiał z wielkim talentem p. K o m a n ,  
dająe w roli obżartucha i ospalca Franusia przepy- 
szrą kreacyę szekspirowską wyposażoną swoj- 
skiemi typowemi rysami. Główna rola kuhi«,c«i 
pani Doroty Kockanowskiej jest bladą i nie dała 
pola do popisu p Senowskiej. Z galeryi córek 
Jana z Czarnolasu ładaie zarysowała rolę Ewy 
p. Siemagzkowa, uwydatniając z talentem cechy 
charakteru staropolskiej dziewoi. Pełną tempe­
ramentu i rozmachu Dorotą była p. Jutkiewicz, 
której talencik, wsparty usilną pracą i zapałem, 
rozwija się bardzo pomyślnie w ostatnich cza­
sach. P. Mirska trafnie pojęła i oddała rolę po­
święconej klasztorowi Ludwini. Rola Urszulki, 
polegająca na umiejętnem recytowaniu wierszy­
ków, znalazła miluchną przedstawicielkę w je­
dnej z małoletnich dziewczątek.

Platiyeznie wystąpiły epizodyczne postaci u- 
czonych XVI. wieku w akcie czwartym w wy­
bornym ansamblu i świetnej eh*rakteryzacyi. 
Przodował im p. S o l s k i  w karykaturalnej ma
■ee Reja, z wytwornym artyzmem interpretują­
cy krótką swą rolę. Całości męskiej obsady do­
pełnił z powodzeniem pp. Skpowski a^skonały 
bakalarz, pp. Sobiesław jako Zamoyski, Tara 
siewiez jako Adam Kochanowski, wreszcie pp. 
Siemaszko, Przybyłowicz Wójcicki i Frączkow- 
ski. Anną Jagiellonką była p. Otrombowa, krót­
ka rolę Kasprowej Kochanowskiej oddała z go­
dnością p. Wolska.

Sztuka ilustrowaną jest muzyką p. Świerzyń- 
skiegj, której kilka ustępów ma piętno szcze­
rego natchnienia ujętego w formę archaiczną.

W. Pr.

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w  Austryr 
fabryia P e t r o f  z mechaniką, angielską  

po 500, wiedeńską po 300 złr.

liaioiolci łanim, UteracUe i artyityrae.
Jerzy BraMNS rotwodai się w jednym z o- 

statnieh swych artykułów nad sprawą „ literatury 
światowej", właściwie powssechnej, („światowej" 
znaczyłoby faktycznie międty planetarnej). Wyrazu 
WeltUteratwr użył pierwjzy Goethe ; — branćec 
przyznaje, ie  trudno w tym kierunkn jasne dać 
określenie ku ogólnemu zadowoleniu. Co jest lite­
raturą powszechnąi Należą do niej bezwarnnkowo 
dzieła wielkich uczonych: Pasteura, Darwina, Heim 
holiaa, dzieła wielkich podróżników: Nansena, Stan- 
leya. Praez „literaturę" roznmie się jednak zwy­
czajnie, tylko dzieła literatary pięknej. W tej dzie­
dzinie \ rudno postawić regułę* oo wejdzie do skarb­
on piśmiennictwa powszechnego.

Nad daiołami dawnych czasów potomność sąd 
już wydała Dante, Oervantes naleią do wdzystkich 
narodów. O dziełach współczesnych świat może wy­
rokować ibuzeze łatwiej , gdya znajomość obcych 
języków jest dzisiaj bardzo rozpowszechnioną, a 
przekłady są na puraądkj dziennym. Tutaj ffystę 
pnjo atoli szereg dziwnyeh okolicanośfi. Najburdziej 
na świecie rozpowszechnionym jęeykiem jest angiel 
ski, mimo to pisarze tego narodn dopiero w drn 
gim ezj trzecim rzędzie mają sławę światową; naj- 
więcej są ogólnie znani francuscy, potem niemieccy. 
A pisane 2. po ca tych trzech narodowości n^ałg już 
mają szans, aby byli eaytani w oryginale i ogólną 
ua siebie zwracali uwagę.

Wynika stąd, że autor, obecny małozpaczny, pi- 
sząey w jednym z trzech głównych języków, wię- 
eej będzie znanym, niż bardzo wieli nap iąęy  do 
narodu o mowie mało rozpowszechnionej. P ie rw ­
szemu przychodzi w pcmoc powszechna znajomość 
jogo języ k a , a nie talent w łasny; drugiemu zaś 
taient oryginalny najwięcej muże szkodzić, bo pra­
wdziwa poezya, a — adaniem Brandesa — także 
dobra proza, w przekładzie sawsze traci. „Prze­
kłady nie aą nawet odlewami."

Ze talent tutaj nie rozstrzyga, widzimy także na 
mnych przykładach. Miernota, uosabiająca szablo 
nowe gasta i poglądy, więrej bidzie znaną, niż 
geninsa. Dowodem tego popularność Jerzego Ohncta. 
Dalej odgry r t  w tej dziedslnio wielką rolę przy­
padek. Podłng Brandesa, tylko temu należy przy­
pisać fakt, że praez dłngi czas rajbardziej znanym 
pisarzem duńskim by ł w Europie Andsrsen, acz­
kolwiek w ojczyźnie swą) Bje należał do gwiazd 
nawet drngorzędnycb Gzy z tego wszystkiego wy­
nika jednak, ie  podobnego rodzajn antorzy wynie­
sieni krzykacką rekkm ą przez modę lub potrzebę 
eh wdową na powierzchnię, tutaj na ^awsie aostaną?

Goethe, nżywsjąe zwrotu Weltuteratur, żył 
w pojęciach wieku oświecenia, kosmopolityzmu. — 
Koniec XIX wieizu jesj jednakowoż świadkiem roz­
kwitu idei narcdowośeiowej, a skutkiem tego stają 
idę też literatnry narodowemi. Narodowość stoli nie 
wyłącza —  zianiem nasiego autora — „obywa 
tęlstwa światowego11. Dlatego w przyszłości wejdą 
no skarbom piśmiennictwa powszechnego dzieła, sil­
nie przejęte dnehem narodowym, odpowiadające je ­
dnakowoż pod względem artystycznym wymogom i 
pojęciom wykształconego ogółn międaynarodowego. 
,Go speeyalnie jest pismu, dla całego świata, bę- 
da*e jako utwór satnki małą chyba posiadać war­
tość. Ws«ak dzieło sztuki jest tw ierdzą, a nie 
otwartym grodem".

Tyle autor, który niedawno jeuzeze przeciw lite 
ratnrze narodowej występował z eałą stanowczośoiąl

—  „Szkolnictwa" Nr. 29 z dnia 15 b. n ,  (or­

gan galic. nauczycieli ludowych) zawiera: Cerma- 
nizator z nrzędn. Rejonowe konferencje nauczyciel­
skie. Wady szkolne. Jeszcze nowe światło. Dokąd 
tak będzie? Wyznanie wiary inspektora okręgowe­
go. Wildom ści potoczne Ogłoszenia.

0 galicyjską Kasą Oszczędności.
{Telefoniczne sprawozdanie Nowej Reformy).
Lwów, 16 października. Dzisiejsza rozprawa 

rozpoczęła się o godz. 10 minut 20. Szczepa- 
nowski nie przybył.

Pierwszy stanął świadek Adolf L i i  i en , re­
prezentant kantoru wymiany pod firmą „Sokal 
i Lilien", członek nowegi wydi iału Kssy Oszczę 
dnośei, mianowanego przez Sejm po katastrofie. 
Świadek zaprzysiężony zeznaje, że kantor ban­
kierski Sokala i Liliena od dłuższego czasu po­
zostawał w stosunkach z Kasą Oszczędności 
i miał otwarte conto correntc. O istnieniu konta 
„Adolf L:lien“ świadek nie wiedział, listu w tej 
sprawie nie podpisywał, ani nie składał pod­
kładu w rencie na sumę 200.000 złr. Że to konto 
istniało, dowiedział się świadek na kilka dni 
prz ,d aresztowaniem Zimy, a to w ten sposób, 
że Zima zaprosił go do Grand-Hotelu, do mie­
szkania swej siostry, zwierzył się przed nim 
i prosił go, aby konto przyjął na siebie. Świa­
dek zeznał, że gdyby podkład 200.000 złr. istniał 
był rzezy wiście, nie byłby tej grzeczności Zi­
mie odmówił.

Świadek mianowany był także cenzorem, lecz 
nigdy nie powoływano go do pełnienia funkcyi 
cenzora Rachunek na zakupno renty w kwocie
500.000 złr. sporządził kantor na żądanie Kasy, 
lecz Lnpno to w rzeczywistości nie zostało prze­
prowadzone. Świadek zaznacza, że bardzo ezę- 
Bio, celem sprawdzenia chwilowej wartości pa­
pierów lnb przy zamykaniu ksiąg, klienci żą­
dają podobnego obliczenia.

N a ZLpytanie lra  G r e k a  św iadek zeznaje, 
te  Szczepanowgkiego znał, lecz nie utrzym yw ał 
z nim bliższych stosunków. In icyatyw a prow a­
dzenia rachunka pod mojem nazwiskiem  —  
mówi św iadek —  prawdopodobnie w yszła od 
Zimy, gdyż w ątpię, aby Szczepanowski w iedział 
był. że noszę imię Adolfa.

Zs objęte przcz Kasę kopalnie Szczepanów 
„kiego, Wolskiego i Odi .lywolskiego ofiarują za­
graniczne firmy 4 miliony złr., lecz można za 
nie wziąć więcej, zwłaszcza po pojawieniu się 
obecnie nafty w Pucharach i Kosmaczu. Zda- 
uiem świadka nie należy spieszyć się z sprze­
dażą, gdyż wartość kopalń rośnie.

Świadek Jan G ó r s k i ,  rewident Kasy Oszczę 
dności, zaprzysiężony, zeznaje, że często zastę­
pował likwidatora Gs^niorowgkiego. W r. 1892 
otrzymał asygnatę na 600.000 złr. podkładu 
na konto Kfihnela, lecz samy tej nie widział, 
gdyż Zima pokazywał złożone efekta tylko 
przy otwieraniu nowego konta, a nie przy do- 
kładanin na konto już istniejące. Świadek nie 
wiedział, że konto Kfihnela jest własnością 
Szczepanowgkiego, wiedział at»li, że za kontem 
Kruszewskiego stoi Wędrychowski i że z konia 
tego usanięto podkład. W r. 1895 otrzymał 
świadek polecenie od Zimy, aby na konto to 
nie dopisywać procentów.

Przewodniczący skonfrontował świadka z Gą- 
siorowskim, celem wyjaśnienia sprawy z weksla 
mi Wolskiego i OdrzywolsLiego w kwocie
550.000 złi., która to kwota słażyć miała rze­
komo na umniejszenie długów Szczepanowskiego.

Na zapytanie prokuratora, czy zdarzały się 
weksle podpisane tylko literami, odpowiada 
Górski, że raz dostał weksel podznaezony litera­
mi S. S., lecz tego samego dnia Szczepanowski, 
wróciwszy z Wiednia, przyszedł do biura 1 we­
ksel należycie wypełnił.

Obrońca dr. G r e k  zadał świadkowi pytanie: 
„Czy nie słyszałeś pan, aby pieniądze z Kasy 
szły na cele publiczne, polityczne, jak  n. p. na 
wystawę krajową, wybory i t. p ? i powiedział 
dalej, że pytanie to stawia nie z własnej woli, 
lecz dlatego, że z pewnej strony podniesiono 
publicznie podobną insynuacyę.

Świadek G ó r s k i  odpowiada, że o niczem 
podobnem nie słyszał.

Selaaek Władysław G u b r y n o w i c z ,  68 
lat, k a ięg an , był członkiem wydziału Kasy, 
d»*Vatem wydziału Kasy na posiedzenia dyre­
kcyi, oraz członkiem komisyi rewizyjnej od 10 
lat. Zaprzysiężony zeznaje, ze w pierwszych la­
tach me żądał bliższych objaśnień, bo się do­
brze działo; gdy jednak cyfry niepomiernie ro­
sły, do 10 milionów- pytał o bliższe szczegóły. 
Wówczas Ziołecki objaśnił go, że rzeczywiście 
jest tak wielki obrót i on również mówił świad­
ków* o rachunkach Towarzystw gospodarczych.

a T  r ‘ ^ 9 5 ,  na posiedzeniu dyrekcyi, Zima 
m '!n ł ® w«kslact kaucyjnych, a świadek zau­
ważył, że wekale takie nic nie warte, dyrektor 
zwrócił mu uwagę, te  nie ma tn głosu decy­
dującego, lecz tylko doradczy.

Świadek utrzymuje, że komisyę rewizyjna 
wprowadzono w błąd, Ziołecki najbardziej utru­
dniał akcyę rewizyjną. — Świadek u ia ł z nim 
bardzo ezędiu scysyę, n. p. nie mógł doprosić 
się przedłożenia rachunku budowy gmachu Ka­
sy. Zimę i Wędrychowskiego znał od lat trzy­
dziestu, z Zimą żył w bliższych stosunkach 1 
często go .rzestrzi gał.

O zarządzom m w roku 1897 przez dyrektora 
Małeckiego szkontrum skarbca mówi świadek, 
że rewizya odbyć się miała o godzinie 3-ciej po 
południu, a Zima wiedział o niej już o godzinie 
10 rano.

Komisyę rewizyjną, gdy przybyła do gmachu 
Kasy, spotkało nieprzychylne przyjęcie przez 
dyrektora Zacharyewicza. Wówczas także o 
świadczyła komisya, że konto Szczepanowskie­
go już aie istnieje.

O godzinie 1 przewodniczący odroczył roz­
prawę do godz. 4 po południu.

Zeznawać będzie w dalszym ciągu G u b r y- 
n o w i c z, a następnie W o l s k i  i O d r z y w o l -  
* ki .

ostatni) wiadomość-
Z W i e d n i a  donoszą:
Kierownik gabinetu , hrabia G1 a 1 y , oraz

kierownik ministerstwa fiaansów K n i a z i  o 
ł u c k i ,  udali się wczoraj wieczorem do Pe 
sztu. Gr. Clary’emu towarzyszy w podróży szef 
biara prezydialnego w Radzie ministrów, radca 
ministeryalny bar. H a u e n s c h i l d .  Celem po­
dróży członków gabinetu do Pesztu — jest 
bliższe zetknięcie się z rz~dem węgierskim.

W sobotę po południu odbyło się posiedze­
nie komitetu wykonawczego prawicy, w któ- 
rem wzięło udział 15 członków pod przewo­
dnictwem p. J a w o r s k i e g o .  W zebraniu tern 
wziął także udział prezydent Izby z tytułu star­
szeństwa, p. Z u r k a n ,  katolicką partyę ludo­
wą zastępował p. F u c k s. Przedmiotem obrad 
była sprawa wyboru prezydenta Izby posel­
skiej.

Pod przewodnictwem hr. Claryego odbyła się 
wczoraj kilkogodzinna Rada ministrów, na któ­
rej omawiano także środki, jakie zastosować 
należy z p o w o d u  z a m i e r z o n e g o  w n a j ­
b l i ż s z y c h  d n i a c h  z n i e s i e n i a  r o z p o ­
r z ą d z e ń  j ę z y k o w y c h .

Nar. Listy, przestrzegając przed demonstra- 
cyami z powodu lada chwila oczekiwanego znie­
sienia rozporządzeń językowych — powiadają, 
że gabinet koalicyjny jest już „za drzwiami 
gotów". Książę S z w i r z e n b e r g  podpisał 
ostrą rezolucyę Rady powiatowej w Bresuic 
prz ci w rządowi Claryego za zniesienie rozpo­
rządzeń.

C a r  M i k o ł a j  o d w i e d z i  c e s a r z a  Wi l  
h e l  ma  w P o z n a n i u .  Po długich rokowa 
niach, które nie miały zresztą charakteru poli­
tycznego, lecz dotyczyły jedynie kwestyj ety­
kiety dworskiej, ułożono warunki tej wizyty, 
która ma się odbyć w k o ń c u  p a ź d z i e r ­
n i k a .

Cesarz niemiecki chciał przyjąć swego rosyj­
skiego gościa z wielką uroczystością, lecz car 
Mikołaj sprzeciwił się tem u, powołując się na 
żałobę po carewiczu J e r z y m .  Wobec tego 
przyjęcie będzie prostem, bez wyszukanego ce­
remoniału , i zabaw uroczystych nie będzie.

Sarn fakt jednakże wizyty cara M i k o ł a j a  
na dworze niemieckim niepozbawionym jest 
znaczenia politycznego, zwłaszcza w chwili 
obecnej, kiedy rosyjski minister spraw zagra­
nicznych hrabia M u r a  w i e  w bawi w Paryżu. 
Wnosić stąd należy, żi stosunki polityczne Ro- 
syi z Niemcami ią w chwili obecnej stosunko­
wo oardzo przyjazne i, co najważniejsza, że 
nie drażni to Frencyi, której postawa względem 
Niemiec staje się coraz łagodniejszą.

Najświeższe wiadomości z Berlina stwierdza­
ją , iż pogłoski o przesileniu w łonie rządu nie 
były czczą gadaniną; okazuje się bowiem, że 
M i q u e l  i s t o t n i e  w n i ó s ł  do k o r o n y  
p o d a n i e  o d y m i s y ę ,  l e c z  c e s a r z  d y- 
m i s y ę  o d r z u c i ł .  Cesarz zatrzymał M ąuela 
na stanowisku, ponieważ okazało się, że nie 
jesjt on odpowiedzialnym za e^oiycyę barona 
Z e d 1 i t z a. W kołach politycznych krążyły po- 
g ł o s k i ,  że ilekroć Zedlitz podejmował opo- 
zycyę, r „ynił to skutkiem tajnego poszumie­
nia z Miąuelem. M qtiftl je^n.Ede wyparł się 
tego i dezawuował Zedlitza dla ratowania wła­
snej sytuacyi.

Wiadomości o podaniu się Miquela do dymi­
syi i o odrzuceniu dymisyi przez cesarza — 
nie podano oficyalnie, i prawdopodobnie urzędo­
we dzienniki wcale wiadomości tej nie poda­
dzą, jakkolwiek dzisiaj nie jest już ona tajem­
nicą.

Tslsarafltzas i Mafuritzns
wiadom ość „Nowej Reformy".

Lwów, 16 października. (Telefonem.) Za duszę 
uieśmiertelnej pamięci Tadeusza K o ś c i u s z k i  
odprawił dziś nabożeństwo żałobne ks. Górni- 
siewiez.

Profesor teologii w uniwersytecie lwowskim 
ks. dr. Klemens S a r n i c k i  obchodził wczoraj 
80-lecie swej działalności profesorskiej. Jubila­
towi składano zewsząd życzenia.

Marszałek krajowy, Lr. Stanisław B a d e n i, 
wyieżdża dziś do Wiednia, aby wziąć tamże 
udział w posiedzeniu Izby panów.

Namiestnik hr. P i n i ń s k i wyjechał dziś rano 
do Wiednia.

Koło literackie urządza we środę po przed­
stawieniu „Buntu Napierskiego", bankiet na 
cześć aatora tegoż p. Jana K a s p r o w i c z a .

Lwów, 16 pażdzi rnika. {Telefonem). Nu że­
branin kontrolnem uwięziono wczoraj dwóch re­
zerwistów, którzy, wywołani, zgłosili się sło­
wem jestem! a nie hier!

Słowo Polskie donosi, że ministerstwo oświaty 
odmówiło wnioskowi Wydziału filozoficznego w 
Uniwersytecie Jagiellońskim o kreowanie kate- 
diy mnzyki i literatnry muzycznej i powierze­
nie jej p. W ładysław ow i Ż e l e ń a k i e m n .  — 
Odmowa nastąpiła z powodu braku środków. 
Również ministerstwo oświaty odmówiło wnio­
skowi Uniwersytetu Jagiellońskiego o przedłu­
żenie kontraktu z prof. B a u d o u i a ’e m de
C o u r t e n a y .

Z T a r n o p o l a  donoszą, że mandat do Ra­
dy naństwa ofiarowano dyrektorowi Kasy Oszczę­
dności lwowskiej, p. N i k o r o w i c z o w  , któ­
ry jednak odmówił. Kandydąj*. obecnie: profe­
sor uniwersytetu dr. B a U s i t s  i dyrektor se- 
minaryum nauczycielskiego w Tarnopolu, p. M i-
c h a ł o w s k i .

LWÓW, 16 października. (Telefonem). Gazeta 
Lwowska donosi, że wybór p°sł* na Sejm kra­
jowy a większej własności 1 byłego obwodu
przemyskiego odbędzie się dnia 21 listopada.

Przed drugą nawą przysięgły^ toczy się dziś 
rozprawa przeciw Stanisławowi N o w o r y c i e  
z K.akowa, oskarżonemu o to, że wr czasie ru­
nu na Kasę oszczędności sfałszował książeczkę 
tejże Kasy z 9 na 900 złr. i usiłował kwotę tę 
podjąć.

WledeA, 16 października. Wiener Allg. Mon- 
tags Ztg z a p r z e c z a ,  jakoby minister C b ł ę ­
d o w s k i  i kierownik iterstwa skarbu dr. 
K n i a z i o ł u c k i  ubiegać się mieli o mandaty 
poselskie w Galicyi. (Zob. artykuł p. t. „Kan­
dydatury ministrów". Pr typ. red.)

Praga, 16 października. Bonemia donosi z K u-

t n e j H o r y ,  żeprzeprowadzono rewizyę w mie­
szkaniu matki i brata zamordowanej Agnieszki 
Hruzównej. Rewizya żadnego nie dała rezultatu.

Budapeszt, 16 października. C e s a r z  przybył 
tu wczoraj rano.

Budapeszt, 16 października. Kierownik gubi 
netu austryackiego hr. C l a r y  i kierownik mi­
nisterstwa skarbu K n i a z i o ł u c k i ,  którzy tu 
dziś rano przybyli, zostali przez cesarza przy­
jęci na posłuchania. Obaj ministrowie konfero­
wali także z Kolomanem S z e 11 e m, Lukacsem 
i węgierskim ministrem sprawiedliwości.

Budapeszt, 16 października. Tutaj i w Sta­
rym Budwinie odbyły się w sobotę po południu 
demonstracye uliczne robotników, żądających 
powszechnego prawa głosiwania. Demonstracye 
tiwały od 3 po południu do 11 w nocy Poli- 
cya rozprószyła wreszcie demonstrantów.

Berlin, 16 października. Przybyła tu k r ó  
l e w s k i  p a r a  g r e c k a  wraz ze swym synem, 
ks. M i k o ł a j e m .

Berlin, 16 października. Dzienniki zaprzecza­
ją wiadomości, jakoby M i q u e 1 w tyck dniach 
podawał się do dymisyi, a cesarz dymisyi nie 
przyjął. Pomimo zaprzeczenia pogłoska znajduje 
wiarę.

Hangesund. 16 października. Wczoraj w nocy 
zatonął statek, płynący do R o e v a e r. Wszycy 
podróżni, w liczbie 30, zginęli.

Barcelona, 16 października. Oaegdaj zdarzyły 
się tu ponownie demonstracye uliczne. Stadenci, 
przeciągając przez miasto, wznosili okrzyki na 
cześć Katalonii. Jeden agent policyi i student 
ranni.

przez reklamę. Dowodem na to jest nowa woda 
do ust i zębów „ Ko s mi n " ,  która w krótkim 
czasie po swem pojawieniu się obiegła już pra­
wie cały świut i obecnie ma taki zbyt, że jej 
fabryka nie może nsstarczyć. Ale bo też „Ko­
smin" przez swe zalety istotnie przewyższa wszel­
kie inne tego rcdzsju wytwory. (2169)

Wszech nr.uk lekarskich

Dr WIKTOR WERNIK0WSKI
długoletni asystent docenta dra W. Łepkowskiego

otworzył 2157 2 5
po odbytych studyach za granicą własny

Zakład d en tys tyczn y
w  B y n k n  Ł .  6 ,  I .  p .

(Szara kamienica) 
Num er te le fon u  357.

Bukareszt, 16 października. Stan zdrowia księ­
cia K a r o l a ,  syna następcy tronu ks. F e r d y ­
n a n d a ,  pogorszył się. Gorączka zwiększyła się.' 
Działalność serca jest nieregularna, nastąpiło 
ogólne osłabienie.

S y t u a c y a .
Wiedeń, 16 października. (Telefonem.) Jutro 

po południu zbiera się na obrady komitet wy­
konawczy klabów prawicy.

Wiedeń, 16 października. (Telefonem.) Między 
przewodniczącymi klubu niemiecko libnraluegc 
i klubu wiernokonsytucyjnycli toczyła się dziś 
rozmowa w sprawie wyboru prezydyum izby.

Wiedeń, 16 października. (Telefonem.) Sfery 
prawicy zdecydowane są udzielić lewicy jedno 
miejsce w prezydyum, jeżeli lewica tego zzsąda 
W każdym razie lewica otrzyma tylko drugiego 
wiceprezydenta ze swego łona, a nie pierwszego, 
jak  to gdzieś doniesiono — albowiem prawica 
chciałaby, aby i w nieobecności prezydenta prze­
wodniczył jej stronnik, który byłby I. wicepre­
zydentem.

Praga, 16 października. Narodri Listy do­
noszą, że zwołana obecnie sesya Rady państwa 
nie będzie dłużej nad miesiąc obradować. P o ­
d o b n o  ma  z o s t a ć  u t w o r z o n ą  w I z b i e  
k o a l i c y z ,  w k t ó r e j  C z e s i  n i e  w e z m  ą 
u d z i a ł u  (?) W y n i k i e m  j e j  m a  t y ć  g a  
b i n e t  k o a l i c y j n y ,  który około Nowego 
Roku obejmie ster rządów. Zadaniem jego bę­
dzie załatwienie k w e s t y i  j ę z y k o w e j  i 
p r z e p r o w a d z e n i e  u e k w a ł y ,  d o t y c z ą  
ee j  u s t a w y  w o j s k u w e j ,  z p r a w e m  
d z i a ł a n i a  n a  p r z e c i ą g  l a t  d z i e s i ę  
ci  u.

Budapeszt, 16 października. Tntejsze dzienni­
ki donoszą zgodnie, że d e l e g a c y e  zwołane 
być mają do Wiednia na 16 listopada.

W  o  j  n  E L .

Londyn, 16 października. Dziś odbywa się 
r a d a  g a b i n e t o w a ,  na której zostanie osta 
tecznie ułożony tekst mowy tronowej.

Kwestya dodatkowych kredytów, spowodowa­
nych wojną z Trancwaalem, nie została dotąd 
jeszcze ostatecznie omówioną. Dotychczasowe 
wydatki ua wojnę wynoszą 5,000.000 funtów 
szterlingów.

O b l ę ż e n i e  m i a s t a  M a f e k i n g u  p r z e z  
B o e r ó w  w y w o ł u j e  t u  j a k  n a j  w i ę k s z e  
z a n i e p o k o j e n i e .

Londyn, 16 października. Przeszło 2800 Bo6 
rów zaatakowało K i m b e r l e y .  Dowodzi nimi 
były podoficer artyleryi niemieckiej, A l b r e c h t  
Pod Mzfekiugem stoi 8000 Boerów.

Londyn, 16 psżdzieroika. Donoszą tu z K im  
b e r l e y ’u,  że wszyscy żołnierze, którzy znaj­
dowali się w opancerzonym pociągu wraz ze 
swym dowódcą, kapitanem N e s b i 11 e’m , 
nęli pod K r a a l c m  P a a n .

Londyn, 15 października. Przygotowania do 
wsadzenia na okręty pierwszych 14 batalionów, 
przeznaczonych do Afryki, są już ukończone. — 
Odpłyną one w piątek 19 b. m.

Kapsztndt, 16 października. Z zachodniej gra­
nicy brak wiadomości. Pogłoska, jakoby Bce 
rzy zostali pobici pod M a f e k l n g i e m ,  nie po­
twierdza się. Stacyę kolejową M a r i b o g o, le­
żącą na południe od Kraalu Pan, gdzie Boerzy 
wysadzili w powietrze podąg opancerzony, op« 
ścili urzędnicy koleiowi i telegrafiści.

Kapsztadt, 16 października. Rozchodzi się tu 
pogłoska, że między V r i j b u r g i e m  a K i m -  
b e r l e y > u  (na zachodniej granicy Transwaalu) 
t o c z y  a i ę  w a l k a .  Boerzy przerwali linię 
kolejową i telegraficzna nad rzeką M o d d e r ,  
płynącą o 25 mil angielskich na południe od 
K im  b e r l e / u .

Durban, 16 psżdziernika. Pod G l e n c o e  (na 
północ od Ladysmith) wymieniono strzały z Boe- 
rami.

Boerzy obsadzili N e w c a s t l e ,  pierwszą sta 
cyę kolejową w N a  t a l u ,  po za Y o l k s r u s t .

Kimberley 16 października. Oddział Boerów 
w sile około 500 ludzi przekroczył granicę w 
kierunku rzeki M o d d e r .

Odpowiedzialny redaktor i wydawca
Michał Konopiński.

B A P m i K E .
(Artykuły w tym dsUlu ui« poohoduą 

od Bedukoyi.)
Zajmującem zjawiskiem, jakie można zauwa 

żyć na każdem polu przemyśla, jest to, że pu 
bliczność umie należycie ocenić dobroć nowego 
wytworn i polecając go, powoduje szybkie jego 
rozpowszechnienie, jakiegoby nigdy nie os.ągnął

Godziny przyjęcia: od 9— 12 i od 2— 4; 
w niedziele i święta od 9— 11.

ii
tf
f i

PS
Wszech nauk lekarskich

Dr Zygmunt Landau
powróciwszy z zagranicy, mieszka obecnie przy 
ulicy D letlow skto], L. 69  (Sebastyana, 27) 

I piętro, i ordynuje 2027 9 12 
od gouziny 2 do 5 po połndniu.

Dr. Kazimiera Kruszyński,
w rócił i ordynuje od 3 do 5 

u l i c a  F l o r y  a i i s k a  K r .  313.

/ W I A N A  l O K A Ł I I .

Zakład bandaźowo-ortopedyczny
oraz Salon Gorsetów zagranicznych w wiolkim 
wyborze (wyłącznie dla Pań i dzieci do lat sześciu)

Zofii Węgrzynowicz
w Krakowie, ulica Floryartska L. 5 , 1. piętro

(dawniej ulica Mikołajska L- J).

W rozszerzonym obecnie lokalu utrzymuję na 
składzie: wszelkiego rodzajn g o r s e t y  o r t o ­
p e d y c z n e  i zwyczajne w wielkim wyborze, 
(p r o s t o t r z y m a c z e), paloty dla k o b i e t  i 
c h ł o p c ó w  do lat sześciu, pasy  brzusznci, 
pasy  rupturowe i t. d., oraz wszelkie arty­
kuły gum owe również w wielkim wyborze, 
a mianowicie: pończochy, poduszki, przeście­
radła gnmowe, węzę, artykuły ginekologiczne, 
begary, chłodniki i worki na lód dla chorych, 
aparaty Leitera, balony Polic.

Pracując dłuższy czas w teKo rodzajn zakła­
dach, następnie u p. Alfreda B^asiona, nabyłam 
potrzebnej praktyki w swoim zawodzie i wcbec 
tego mam nadzieje, żc odpowiem wszelkim wy­
maganiom i .zasłażę sobie na dahze zaufanie 
swyeh P. T. Odbiorców.

&
(fi

b

Tfa żądanie Wnych Pań biorq miarę 
w ich domach.

N

%
2074 4 10

Zofia Węgrzynowicz.

Flirtu „Kraf
Najirpi ze tutki 1 bibułki w książeczkach

z papieru Sassowskiego, wyrobu

S J .N ie m o jo w s k ie g o  we Lwowie.
Wszędzie do nabycia. 1645

Skład fortepianów
W . B A R A B A S Z  i S p .

K r a k ó w ,  R y n e k ,  3 0 .

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

W lt d o ń ,  16 października 1899

Renta anstrra ka papierowa........................
n uebrn . . .

4 < renta Mftrraeka istot.
4  0  r „ koronowa . . . , ,
4 )1  „ węgierska złota
1% „ „ koronowa . . .
A-oye Banku austro-węgierskiego 

„ kredytowe
Londyn .....................................................
M arki..............................................................
10-to M ark ó w H .......................................
ŻO-to Frank iw; i
Włookio banknoty.........................
D u k a ty ........................  . . . .
Węgierskie Loty Premiowe . . . . . .
Loty tureckie . . . .  . .
A_ey« Anglobanku . 

a Unionkanku
.  B a n k re re in ......................................
• L aenderkanku .............................
* Kolei Lwowikt-Caeraiewieokioj . . .
■ ,  Południowej .........................

, E łb e th a l ..................................
.  .  Nardkahn . ........................
,  ,  S ta a tsb a h n ..............................

„ Aipic . . ■
T*recki« Takaoane.............................

Ruble.......................  •
BsiM uSy 16 październ ika

Banknoty anstryaekio
Krótki Wiedeń  .............................
Banknoty ro sy jsk ie ..................................
Krótka Wartzawt 
i 1/, % Listy polski* . .
Renta w ia tk a ................................................
Akcje kreayww. autirya. k io ........................
Rabie Ulfime ......................................

W l t d s ś ,  16 październ ika 1899.
Spliynu n e te w j ...........................................
~j~r* n a f t , .....................................................
Pszenica na j e a L A ......................................
*yto na jeaioń ...........................................
Owies n . j e s i e ń ...........................................
K(kundli . .

Złr.

1.6; 4'
84 v5 

80,| - 
361 25 
1«( 80 
6’J : 5 
11 77 
9 57-,, 

44 40 
Bi 70 

1611 
b6 20 

148 5
295 —
261 
230
2 9. -o 

t9, 50
250,

310j [ _  
325! 50 
3tfc4| 60
130
12

169
169
216

9:
91

226
216

50

25

19 <0
19 5
8‘ 46 
6 9,‘ 
5| 30 
bl 71

Żaden środek toaletowy nie może rywalizować eo do skutku i dobroci z Krsmsm O dadsek . k re d e k  ten  o trz y m a n y  ? 
iwieżających subst&ncyj, usuwa w krótkim rmsie piegi liszaja, plamy wątrobiane, czerwoność twarzy i L p., nudnie

cerze piękną białość, świeżość i riplikatność- 1887 u



Nr. 237. N O W A  R E F O R M A . fraków, 17 Października 1899.

„Henneberga jedwabie11
prawdziwe tylko wtedy, jedli pochodzą wprost z moich fabryk 201 12 15

czarne,, białe i kolorowe od 45 et. do złr. 14*65 za metr — gładkie, prążkowane, w kratkę, wzorzyste
damasty i t. d. (około 240 rozmaitych gatunków i 2000 rozmaitych kolorów, deseni i t. d.)

Na suknie i bluzki z fabryki! Dla prywatnych wprost do domu wolne od opłaty poczt, i cła!
Próbki natychmiast.

Zamawiać można także w języku polskim. — Do Szwajearyi po.-tfo podwójne,

G. Henneberga fabryki jedwabiów, Zurych (c. ■ k. dostawca nadworny).

Nauczycielki z patentami i ; g u w ® r*  
k i a n t ł r .  z jęz. nicm , 

fiau , muzyką wyższą; f r o b l a n k i ,  b o n y  
Polki — poszukują posad przez 2185 1 d

Biuro umieszczeń M a ry l S te h l lk ,  
K r a k ó w ,  R y n e k  N r .  7 .

Nasienie wczesną) sol
poleca 1621

J a n  O w s i A s k i
w Żmerynce (Podole, Rosya).

M a s ł o  d e s e r o w e
najlepsze rozsyła eodzitii w paczkach 5 kilogr. 
netto (9 funtów) za 4 złr. 50 e t , oraz najlepszy 
s e r  s to ło w y  9 funtów za 2 złr. opłatnie za 
pobraniem, ręcząc za najlepszą obsługę, 2196 

S fa r y a  L a u b o w a  w  B r z e s k u .

GLICERYNA TOALETOWA
z zapachem konwaliowym, do tw arzy  i  rąk — flakony po  

1 zł., 50  ct., 3 0  ct. i  15 ct. 173 21 o

J l l  IHNATOWICfe,
L W Ó W : (sk lep y  w łasne) a l. K opern ika Ł. 3, ul. H alick a  Ł. 11. 
K R A K Ó W : S u k ien n ice L. 20. CZERNIOW CE: R ynek  L. 2. 

PRZEM YŚL: ul. F ranciszkańska L. 24.

C h ł o p c a
liczącego nie więcej jak lat 14, z ukoń 
czoną 6 klasą, przyjmie zaraz do 
praktyki w handlu korzennym 
1 delikatesów J. ZiCHARSKI 

w Samborze. 2097 6 10

NOWO OTWORZONA

Pracownia sukien damskich 
i MAGAZYN W EK C Y I DAMSKIEJ

Maryl Włodarskiej
z Poznania, 1798 21 156 

w  K r a k .w i c ,  u l i c a  S z e w s k a  N r . 4 , 
I .  p ię t r o  o d  f r o n tn ,

p o l e c a  na obecną porę w wielkim wyborze 
o k r y c i a ,  p ł a s z c z e ,  ż a k ie t y ,  w d«ig 
najnowszych żurnali, po cenach możliwie n!skich.

Suknie damskie wykonuje w jak najkrótszym 
e u s ie , z gustem i. elegancyą, według źurnaił 
paryskich I angielskich, ps cenach przyctępnyco, 
a jako była przez 36 lai właścicielka Magazynu 
kunfekoyj w Poznaniu, jest w możności zadość 
uczynić wszelkim wymaganiom W W. Pań. 

Poleca się łask. pamięci Marya Włodarska.

Ant. Królikowskiego, syna
W  K R A K O W I E ,

n l.  G r o d z k a  L . 1 8 , I .  p ię t r o ,  
iw, i") zaopatrzmy w tuwa/y futrzane, poleca 
r wielkim wyborze gotowe futro męskie i dam­
skie najśwleższ. fasonów, rotundy, peleryny, 
garnitury, cz tpkl neskie I dan >kie, zarękawki 

do polowania itd. 2121 S 5
Na składzie utrzymuje matery.ły na w.erzcfy 
męskie I damskie z najpierwszych fabryk kra­

jowych i zagranicznych.
Pracownia przyjmuje zamówienia oraz 

wszelkie r e p e r a c j e  i uskute­
cznia je natychmiast pc cenach 

umiarkowanych.

Praco w 
wsz

!.'R "

m m .

ia oraz
ate-
a n H R f i f

m H

i administrator dóbr
poszukuje zajęcia we większem gospo­
darstw ie wiejskiem, w zakładzie p rze­
mysłowym lub instytucyi finansowej 
(Towarzystwa zaliczkowe, Spółki p ro ­
dukcyjne, handlowe itd .), ewentualnie 

jako kierownik.
Zgłoszenia przyjmie lub wiadomości 

bliższych udzieli Agencja dzienni­
ków Józ. Hopcasa i Antoniny 
Haiomonowej w Krakowie, plac 
Maryackl Ar. 2. 2102 3 3

S k ł a d  p ł ó c i e n . 1

J.
Kraków, Sftradom L. 23

(dom własny), 2u41 8 15 
poleca swój bogato zaopatrzony

Skład wszalkich towarów jedwabnych, 
Wawatnrch, oraz czarnych i kolorow. 

aksamitów lyortskich.
Wielki wybór kaszmirów, 

chustek i dywanów,
Czasankl (Kamgarny),

częściowo i hurtownie, p o  c e n a c h  
fa b r y c z n y c h ,

tudzież r e s z t k i  materyj je­
dwabnych i wełnianych po cenach 

o połowę zniżonych.

‘ - H E Z 5 3 -  n V ir.rti- ill.A T O -

Dwie wilie z ogrodem,
zbudowane z materyału twardego, skła­
dające się z 20 pokoi, kuchen i komór, 
■w pięk. klimatycznej miejscowości po 
łożonej przy kolei na Śląsku austr., ja  
koteż gospodarstwo mające 30 morgów 
pola, z przynależ, do tego budynkami, 
do sprzedania tanio i pod przystępnemi 
warunkam i zapłaty. — Dalej jest tam  do 
wydzierżawienia fecło 4 morgów pola 
z ogrodem  i m tszkaniem, składającem 
się z 4 pokoi, kuchni, komory, stajen, 
stodoły itd Dla ci. erytów odpowiednie. 
Oglądać m ożna każdego czasu.

Adres poda Administracya „Nowej 
Reformy* pod Nr. 21 27. 2127 4 5

„ F l o r a 66
W pracowni sukien damskich

udzielam lekcy] kroju systemem 
francuskim oraz najświeższym wiedeń­
skim, po przystępnych cenach. 1384 16 0 

„Flora*, Kraków, ul. Karmelicka 17. 
■W PoszuKuję zaraz kilka uzdolnionych panienek.

Józefa Ekerowa
w  K r a k o w ie , M a ły  R y n e k  N r. 6 ,

udziela 2017 8 0
l e R c y j  t a ń c ó w

salonowych najnowszych, solowych i układu, 
w Zakładach nauk. i we własnem mieszkaniu.

K n r s  trw a  d o  m a ja .
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje każdego czasu.

0 obne godziny dla Młodzieży szkolnej.

Subjekt młodszy,
bufetowy, znajdzie miejsce w han­
dlu łakoci A. Tumidajskiego 

w Jarosławiu. 2165 2 3

POSZUKUJE SIĘ

a r a n ż e r a  t a ń c ó w
dla tutejszej od wielu lat istniejącej renomowanej 
szkoły tańców. — Wiadomość: K r a k ó w , u l .  
D lb t lo w s k a  4 1 , I I .  p ię t r o .  2173 2 5

Fotografom
sprzedam tanio z powodu wyjazdu za granicę : 
A p a r a t s a lo n o w y  1 8 X 2 4  * d o  p o ­
d r ó ż y  c a m e r a  3 0 \ 4 0 ,  t ł a  n o w e ,  
F e r n a n d e  2 6  c m . © b jek ty w y  i  t. d .

N ow y  r o w e r  z a  6 5  z łr .  
Jaworski, ul. Wielopole 7, i. piętro, po południu. 

2616 3 3

Restauracya
bardzo dobrze prow adzona przez kil­
kanaście lat — jest wraz z konsensem 
i całem urządzeniem zaraz do sprze­
dania z pow odu zmiany stosunków. 
Adres poda Adm inistr. „N. Reformy.* 

2110 5 10

Patenty na wynalazki
wyrabia i zużytkowuje 135116 0

inż. Kazimierz Ossowski
międzynarod. biuro patentow e

Berl in,  W. Potsdamerdtrasse 3.

Do P. T. właścicieli koni!

Największy wybór d e r  n a  k o n ie ,  tudzież 
dywsnów, chodników, porryer , branek kap 
na stoły i łóżka itp., znajduje się w składzie 
dywnnów AC Ł O C V R E  w e  L w o w ie ,  
n l.  S y k s ln s k a  6  i w W ie d n iu , IX , 
H flh i g a s s e  3 3 .— Ulgi w spłatach wedle 
umowy. Cenniki gratis i franco. 1967 7 0

Fahrjka parowa dachówek „Karol*
w Polance p. Krosno

poleca do natychmiastowej odstawy.

najle p s ie  rurki drenowe,
dachówką ciagn. I. I II. kl.g 
cegłą  maszynową.

NB. Budynl I mniejszej wagi najpraktyczniej 
pokrywać dachówką II. k i . , której posiadamy
znaczne zapnsy. 2093 4 10

W

Słynnemi są w świeeie moje prawnie ehro- 
nion6, jedynie istniejące wynalazki przeciw 
osłabloniu. Frosp. za 30 ct. w znaczkach ligę 
J .  A n g e n fe ld , uprz. właś. patentu,'Wie­

d e ń , IX., Tiirkenstragse 4 .1891 40 Q

Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. 
Publiczność, że dotychczasowy

Magazyn towarfiw modnych dla Sam
pod firmą

J B f r t u s  i  B o j a r s k i
przeszedł w posiadanie niżej podpisanych ,  którzy takowy 
w tym  sam ym  kierunku , co i poprzednicy, będą, nadal p ro ­
wadzić pod firma

Z I M  I S P Ó Ł K A
K rabów , Rynek, lin ia A -B .

Częściowe kierownictwo w magazynie powierzyliśmy p. St. Birtu- 
sowi, dotychczasowemu współwłaścicielowi magazynu B irtu i i bojarski.

Polecając naszą nową firmę, starać się będziemy zyskać dla tejże 
tesame względy i zaufanie, jakiem u Szanowna Publiczność n a a z  
m a g a z y n  d r o b i a z g o w y  d o t y o ł i o z a a  
z a s z o z y o a ć  r a o z y  i a .  — W  końcu nadmieniamy, iż 
nowo nabyty magazyn zaopatrzyliśmy już na sezon jesienny w naj­
modniejsze towary, ja k o to : 2193 1 0
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Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie

S e l ł e r s i a
wyrobu naszego Zakąadu fabrycznego wód mineralnych  
sztucznych, będącego pod kontrolą Koanlsyl przemysłowej 

Towarzystwa lekarskiego,
używaną bywa w katarach płuc i oskrzeli, wogóle przeciw kaszlowi

z dobrym skutkiem. 
flaszki w Krakow ie 16 ct. '̂ pv>

Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lw ow a w aptece 
J. W ewlórskiego.

1898 13 o K. RŻĄCA i CHMURSKI w KRAKOWIE.

Z A . R Z ż S l X >

szkól ek leśnych iogrodo wych
Zassów pod Czarną

poleca do k u ltu r  jesien n ych : f i l f k d .Z O I l .k I
d r z e w k a  p a r k o w e  9 k r z e w y  o z d o ­
b n e  i  r o ś l i n y  p n ą c e  po cenach n a jn iż sz y c h .

Katalogi opłatnie. 2084 7 10

Kraków, Rynek główny Nr. 13.

E .  D I T M A R
w Krakowie,

Rynek główny Nr. 13,
p o l e c a :

Lam py wszelkiego rodzaju, 
Pająki? Kandelabry, L i ­
chtarze, Latarnie, Etaże- 
ry, Stoliki i ogromny wy­

bór w majolice.

!Drzewa owocowe!
wysoko - pienne, silne , z koronami.- J a b ł o ­
n ie  , g r o s z k i , O liw k i, r e n k lo d y ,  
w ę g ie r k i,  c z e r e ś n ie ,  w i ś n i e ,  50 ent 
do 60 cnt. za sztukę. B r z o s k w in ie ,  m o ­
r e l e ,  n e k t a r y n y  (Brugnion) M a lin y ,  
a g r e s t ,  p o r z e c z k i , n ln o  itp. D r z e ­

w a  i k r z e w y  o z d o b n e  itp. 
O e n n l l c  wysyłam na żądanie opłatnie.

E. Uklaftbkl, zarząd ogrodów Olsza-Owir, 
I9 i6  8 10 poozta i stacya kol. Kraków.

Przyjm uje zamówienia od Panów 
przedsiębiorców budowy i insta­
latorów wodociągowych na K io - 
sety, Pisuary, i t. p. części 
hygieniczne z fabryki własnej 

w Znojmie. 1881 5 o

P ie c e  n a f to w e  doskonałej 
k o n strukcy i, w łasnej fabrykacyi, 

są zawsze na składzie.

Zamówienia na nafty w większych ilościach przyjmuje 
się tylko w moim składzie w Rynku głów nym  Nr. 18.

Ceny j a k  najprzystępniejsze.

-s

P a r u  l e n n i  p o p o w y c h  (Rappy),
r d l  CL n U l l l  młodych i zdrowych, 
15*2 wysokich — z powodu zwinięcia 
stajni jest każdego czasu do sprzedania.

W iadomość w Krakowie przy 
ul. Sławkowskiej 32. 2135 4 5

Kompletne wyprawy kuchenne
poleca 1892 139 0

W .  l l a l s k i
r a k o w i e ,  S u k ie n n ic a ,

handel żelazny.

L o d o w n ie  p o k o jo w e , 1332 50 50 
S a m o c z y n . m a s z y n k i  d o  lo d o w ,  
K o m p le t n e  w y p ra w y  k u c h e n n e  

— i  d o m o w e
poleca po e e n a e h  f a b r y c z n y c h  

Jó zef BOUMIW ULmo, 
Handel Towarów Żelaznych I Norymbergsklch 

w Krakowie przy ulicy Grodzkiej Nr. 15.

Koncypienta
poszukąje Dr Bendel, adwokat 

w Sanoku. 2086 6 6

Dobry miód (patoka)
w blaszankaeh 5 klg. wysyła opłatnie za 3 złr. 
20 ct. S z k o ła  r o ln i  i a  w  J a g ie ln ic y .

2139 4 4

kiszone wbar»,crakichRydze 10  5 kilogr. franco 
wysyła za 2 złr. J u l i a n  M a r k o w ­
s k i ,  Ł ś d e  r u s k i e .  2142 6 10

i .
uczęszczające do gi­
mnazjum lub in- 

J nych zakładów nau­
kowych w Krakowie, znaleść mogą 
pomieszczenie i troskliwą opiekę

w . .  A.BoroAskiej
Kraków, ul. Krupnicza 8 , 1. piętro.

167? 25 0

Z a k ł a d ,  l e c z n i c z y  
D r a  M i e c z y s ł a w a  N a r t o w s k i e g o

specyalisty chorób nerwowych,
został otwarty z dniem 5 października przy ui. Radzlw lffow sklaj I, 33

telefonu Nr. 359.
Hydro-i Elektroterapia: K ą p ie le  „ „ w łe t le  e le k t r y c z n e m , K ą p ie l e  w odo*  
e le k t r y c z n e ,  w a n n y , n a t r y s k i ,  m ię d le n ie ,  R o e n tg e n o g r a f la  ł  U d .

Zgłoszenia codziennie od godz. 3—4 po południu. S100 10 0

WYDANIE II.
a

V4 - a -

1 e  x* w  s z a  p  o  1 s  k
S Z K O Ł A  n a  C Y T R Ę .

Dzieło to samodzielnej nauki przez dyr. Wład. Mańkowskiego, nauczyciela na tym 
intsrumenoie, napisane i przez wszystkie za najlepsze uznane. Wydanie II urzerobione 
i pomnożone, w kart. oprawie cena 3 złr., do nabycia we wszystkich księgarń, 3u, jakoteż
u nakładcy. Zamawiającym dzieło to wprost od nakład y fłuży prawo nabycia nowej,
doskonałej, kompletnej cytry, za cenę 6 złr. Osobno cytry tej nie sprzedaje s;ę — w han­
dlach muzyczn w dwójnasób tyle ko-ztujc, sprzedaje się ie zaś dlatego tak an io . żeby 
ułatwić zbyt szkoły i rozpowszechnić naukę gry na tak pięknym i wdzięcznym Ins+ry
mancie. — Adresować należy do księgarni ’ 2177 2 8

S  t a n i s ł a w a  K  ó h l e r a ,
n l.  B a to r e g o  N r. 2 8  w e L w o w ie .

UWAGA. Nie należy łączyć prawdziwej gry na cytrę z grą na t. z. oytrze akordowej, 
gitarowej i t. d. — tamto jest umiejętnejiią — to zabawką.
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Diastazowa owsiana m ąk a i kaszta, Kaszka żytnia.
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Skład najlepszej i najpiękniejszej mąki
w  K R A K O W I E .

Handel mój istniejący od lat 25, zaopatrzony zawsze w naj­
lepsze, świeże i niestęchłe artykuły spożywcze z pierwszo­

rzędnych fabryk tutejszych i  zagranicznych

przy p la c u  

S z c z e p a ń s k ii r  1. g. 
p  «  d  „ L  w  e  m ** .

? przy placu 
Szczepańskim L g. 
p u d  » L  w  U m w. ■

ś^anowni Odbiorcy mbgą być przekonani o dobroci artykułów 
w moim składzie.

Zamówienia na p owincyę uskuteczniam odwrotną pocztą-
Z głębokim szacunkiem Józef Szczurowski.
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Arrow-Reot pnriflś de la Jamalgne, Bak mełty.

2t f0 2 5

Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność i licznych na­
szych udb.orców, iż zastępstwo firmy naszej na zachodnią Galicyę powierzy­
liśmy firmie

E .  G H R O N O W S K 1
h u r t o w n y  1 c z ę ś c i o w y  s k ł a d  w i n

W  KRAKOWIE, GRAND HOTEL
George Goulet & C° Reims,

p a t e n t o w a n i  n a d w o r n i  d o s t a w c y  królowej angielskiej i księcia Walii.
=<®*

Powołując się na powyższe zawiadomienie, mam zaszczyt poleca mym 
P. T. Odbiorcom i szerszemu ogółowi Szan. Publiczności, oraz Panom Ku­
pcom, znane z wysokiej dobroci trzy marki

Wina Szampańskiego
firmyLeorge <*oulet & €> Belms,

patent, nadwornych dostawców królowej angielskiej i księcia Walii
a mianowicie:

E x t r a  B r u t ,
G r y ,

„  d e m l  S e c .
Dla wygody Szanownych odbiorców posiadam na składzie tranzytowym 

w Krakowie kosze po 60 /,, 30h , 12/,, oraz 60/s , 30/2 but. z każdego gatunku, 
które sprzedaję po oryginalnych cenach.

E. C H B O S O W S K I ,
hurtowny i częściowy skład win, rumów, araków, koniaków i likierów

875 11 15 w  K r a k o w i e  ,  ( G r a n d  H o t e l ) .

L Drukarni Związkowej W Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca drukarni A. Szyjewsd.
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